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Nie darmo mówią: bitwa o chleb
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Lubliniec, w llpcu.

Przedstawiciele Polski 
do Międzynarodowych Komisji 

w Wietnamie, Laosie i Kambodży
W związku z wyrażeniem zgo­

dy przez Polskę na udział w Mię­
dzynarodowych Komisjach dla 
Nadzoru i Kontroli nad wykona­
niem rozejmu w Indochinach, 
Rząd PRL mianował jako swych 
przedstawicieli w randze ambasa­
dorów: do Międzynarodowej Ko­
misji dla Nadzoru i Kontroli 
w Wietnamie — Przemysława 
OGRODZIŃSKIEGO, w Laosie 
— Mariana GRANIEWSKIEGO, 
w Kambodży — Wiktora GRO­
SZA.

4 lata MDM
Zachłanne” Śródmieście

(Obsługa własna)

Komisja mieszana
rozpoczęła działalność

P£KIN (PAP). — 29 bm. odbyło się 
w Trung Gia pierwsze posiedzenie 
Centralnej Komisji Mieszanej powo­
łanej do nadzorowania rozejmu w 
Wietnamie. Na posiedzeniu omówio­
no porządek dzienny następnego po­
siedzenia i utworzono podkomisję.

Na czele 7-osobowej delegacji do­
wództwa naczelnego Wietnamskiej 
Armii Ludowej stoi gen. Wan Tien 
Dung.

Na czele delegacji dowództwa na­
czelnego sił zbrojnych Unii Francu­
skiej w Indochinach stoi gen. Del- 
theil.

G. M. Malenkow przyjął
ambasadora Indonezji

MOSKWA (PAP). — 28 bm. Prze- 
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow przyjął ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego Re­
publiki Indonezyjskiej w ZSRR Su- 
bandrio.

Przed czterema laty nazwę „MDM“ 
znaliśmy tylko z projektów I rysunków. 
Tam, gdzie dziś plac Konstytucji, gdzie 
nowe, wielkie bloki mieszkaniowe — by­
ły tylko ruiny i resztki „parterowe] 
Marszałkowskiej“. O Pałacu Kultury i 
Nauki, o planach zabudowy całego Cen* 
trum — wtedy Jeszcze nikt w Warsza­
wie nawet nie mówił...

4 lata temu, 1 sierpnia 1950 r. pierw­
sze koparki I spychacze przystąpiły dc 
akcji w Marszałkowskiej Dzielnicy Mie­
szkaniowej. W kilka tygodni potem polał 
się beton na pierwsze ławy fundamento­
we, wyrastać zaczęły pierwsze domy 
M D M.
Dziś — w kilkudziesięciu blokach 

tego pierwszego fragmentu nowego 
śródmieścia mieszkają tysiące loka­
torów. W ciągu 4 lat budowy otrzy­
mali oni domy o kubaturze milion 
200 tysięcy metrów sześciennych — 
o przeszło 6 tysiącach izb. Zjednocze­
nie, Budownictwa Miejskiego Warsza­
wa 6, które prowadzi roboty przy 
wznoszeniu MDM, oprócz izb miesz­
kalnych przekazało także wiele obiek­
tów użyteczności publicznej — nową 
szkołę przy ul. Mokotowskiej, ośrod­
ki zdrow’ia, przedszkole, żłobki itd. 
Ponad 100 MDM-owskich sklepów 
służy dziś mieszkańcom tej dzielnicy 
1 wielu 'warszawiakom, którzy chęt­
nie tutaj przychodzą w odwiedziny... 
A co dalej?

Ale to wszystko — to tylko pierw­
sza część nowego śródmieścia. Już 
rosną następne budynki przy placu 
Zbawiciela i przy ulicy Nowowiej­
skiej, al. Wyzwolenia, Armii Ludowej 
— na tak zwanym „Latawcu“. I tam 
w tym roku przekazano już pierwsze 
bloki, a teraz trwają prace przy dal­
szych 9 budynkach mieszkalnych,

307 pawilonów 3 miliony m sześć

Wszechzwiązkowa Wystawa Rolnicza
otwarta zostanie 1 sierpnia w Moskwie

MOSKWA (PAP). 1 sierpnia w Moskwie otwarta zostanie Wszech- 
związkowa Wystawa Rolnicza.

Na Wystawie Rolniczej wzniesiono 307 pawilonów oraz szereg innych 
budynków o łącznej kubaturze 3 min. m. sześć. Zbudowano także 35 km 
dróg asfaltowych, 30 km dróg żwirowanych alei i okólną linię trolejbuso­
wą. Przeprowadzono 65 km różnych podziemnych dróg komunikacyjnych.
Dyrekcja Wystawy wydała 78 ka- 

talogów-informatorów, z tego część 
w tłumaczeniu na chiński, angielski, 
niemiecki, francuski i hiszpański. 
Wydano również 80 monografii po­
święconych doświadczeniom najlep­
szych gospodarstw rolnych — uczest­
ników wystawy, oraz ulotki, plakaty 
i albumy ze zdjęciami i rysunkami.

Min. Łączności ZSRR wypuści se­
rię znaczków 1 kart pocztowych o- 
brazujących architekturę budynków 
wystawowych. Na zamówienie kiero­
wnictwa Wystawy wielu radzieckich 
jubilerów, grawerów, hafciarek przy­
gotowało ciekawe pamiątki z wysta­
wy.

Na zamówienie Wystawy radzieckie 
studio filmowe przygotowało 150 fil­
mów. Są to reportaże o uczestnikach 
wystawy, o doświadczeniach przodują­
cych rolników, o hodowcach lnu i 
buraków oraz o wiejskich mechani- 
zatorach z różnych obwodów i re­
publik. W sześciu salach poglądowych 
zwiedzający mogą obejrzeć kolejne 
numery barwnego tygodnika filmowe­
go „Nowiny rolnictwa“ oraz filmy 
dokumentalne o sukcesach gospodarki 
rolnej republik związkowych. Ogó­
łem urządzono na terenie wystawy 
200 ekranów.

Republiki Ludowej z przewodniczą­
cym delegacji, min. Hodowli Dele- 
źuansinem Balszinijamem na czele.

w których będzie ponad 1000 izb, 
przy nowej szkole ogólnokształcącej 
itd. Cały ten fragment MDM wyko­
nany zostanie w ciągu najbliższych 
dwóch lat.

Plany ZBMW-6 na najbliższą przy­
szłość przewidują, że lokatorom przeka­
zane zostaną domy o ok. 350 izbach — 
przy ul. Śniadeckich, Wilczej I Pięknej. 
W dalszym ciągu trwać będą roboty 
przy wykańczaniu I ozdabianiu Już za­
mieszkałych bloków. Wszystkie budynki 
MDM otrzymają staranne elewacje ze 
szlachetnych tynków i kamiennych okła­
dzin.
Przed końcem bież roku przewi­

dziane jest oddanie do użytku nowe­
go kina na MDM przy ul. Nowo- 
Marszałkowskiej w pobliżu Śniadec­
kich. Zakończona też będze budowa 
hotelu przy pl. Konstytucji.

MDM - bez „korka“
Na planach nowej Warszawy gra­

nice MDM przebiegają teraz od pół­
nocy przez ulicę Wilczą. Dalej zaczy­
na się już obszar tzw. Centrum — 
najbliższego otoczenia Pałacu Kultu­
ry i Nauki im. Józefa Stalina.

I tu ruszyły już wielkie roboty 
przy przebudowie śródmieścia stoli­
cy. Gotowa jest nawierzchnia ul. 
Marszałkowskiej pomiędzy al. Jero­
zolimskimi a ul. Królewską, trwa be­
tonowanie podłoża placu J. Stalina. 
W tym roku „wystartuje“ 5 pierw­
szych budynków nowego Centrum.

Po zakończeniu robót drogowych przed 
Pałacem załoga z MPRD przystąpiła już 
do dalszych prac. Główne nasilenie robót 
koncentruje się teraz przy przebudowie 
torowisk i nawierzchni ul. Marszałkow­
skiej między al. Jerozolimskimi a MDM. 
W szybkim, ..warszawskim“ tempie pro­
wadzi się na tym odc’nku budowę tzw. 
uzbrojenia ;—’ 1------ ; ’ ,’
nalizacyjnych, wodociągowych, elektrycz­
nych itp. Dobiegają końca roboty rozbiór­
kowe i oczyszczanie terenu. Brygady Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Robót Rozbiór­
kowych prowadzą m. in. rozbiórkę domu 
przy ul. Marszałkowskiej 95 — ostatniego 
już budynku na trasie przyszłej, posze­
rzonej i na tym odcinku ul. Marszałkow­
skiej.

Rozpoczęła się już również prze­
budowa torowisk tramwajowych 
na ul. Marszałkowskiej między pl. 
J. Stalina, a pl. Konstytucji. Mię­
dzy innymi już wkrótce przesunię­
ty zostanie na właściwe miejsce — 
to jest o ok. 17 metrów w kierun­
ku zachodnim — tor tramwajowy 
na ul, Marszałkowskiej, między ul. 
Piękną a Nowogrodzką. Dzięki tej 
przebudowie zlikwidowane zostaną 
niedogodne skrzyżowania ul. Mar-

szalkowsklej z ul. Piękną i Wilczą, 
a po parzystej stronie Marszałkow­
skiej powstanie wygodny, 15 me­
trowy chodnik dla pieszych.
Wszystkie roboty drogowe — a tym 

samym likwidacja „korka“ komuni­
kacyjnego w śródmieściu Warszawy 
— zakończone będą w tym roku.

(dr)

Ciężko, urwanie głowy z deszczem 
w żniwa. Chodzą ludzie jak przetrą­
ceni. Czekają.

Jęczmień od trzech tygodni stoi w 
kozłach. Potrzebuje jednego dnia ja- 
kiej-takiej pogody... Niestety!...

Kręcą się traktorzyści i młocarze, 
ożywieni jasnością poranka, ale led­
wie zakaszą rękawy do dzieła jak 
zza górki, gdzieś spod Opola, wypełza 
czarna chmura, podnosi łeb kosmaty 
i spędza ludzi do dom. Pada, leje, sią­
pi i przebłyskuje. Poniektórzy wyska­
kują do lasu na grzybki. A jęczmień 
jak stał, tak stoi.

Nic mu na razie nie grozi. Są chwi­
le, że można by go capnąć i zwieźć 
do stodoły, lecz tam już szpilki nie 
wetknie, zapchana jest sianem, które­
go zbiór po melioracji łąk wypadł 
niespodzianie wysoko.

Na cześć Czou En-laia w Moskwie
Obiad u Malenkowa

S. 
G. 
M.
Z.
£.

podziemnych urządzeń ka-

Wysokie odznaczenia państwowe
dla świeckich i duchownych działaczy katolickich

N. S. 
G 
G. 
M

Przybycie delegacji 
zagranicznych

MOSKWA (PAP). Na otwarcie 
Wszechz wiązkowej Wystawy Rolni- 
niczej przybywają do Moskwy dele­
gacje zagraniczne.

28 bm. przyleciała delegacja chiń­
ska z min. Rolnictwa Li Szu-czenem 
na czele. Przybyła rówmież delegacja 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej, na której czele stoi 
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów i min. Rolnictwa KRL-D 
Kim Ir, oraz delegacja Mongolskiej

W poszczególnych województwach 
wręczane są, przyznane przez Radę 
Państwa z okazji 10-lecia Polski Lu­
dowej duchownym i świeckim działa­
czom katolickim — wysokie odzna­
czenia państwowe.

29 bm. w Prezydium St.R.N. aktu 
dekoracji duchownych i świeckich 
działaczy katolickich odznaczeniami 
państwowymi dokonał przewodniczą­
cy Prezydium St.R.N. —- J. Albrecht.

Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski * udekorowani zo­
stali: ks. proboszcz St. Owczarek, se­
kretarz Głównej Komisji Księży przy 
ZBoWiD i B. Piasecki, przewodniczący 
Stow. „PAX“.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: pos. J. Dobraczyń­
ski, pos. J. Frankowski, pos. D. Ho- 
rodyński, pos. K. Łubieński i ks. M. 
Suwała.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: ks. dr. E. Kar- 
wot, Z. Przetakiewicz — redaktor 
„Słowa Powszechnego“, R. Reiff, se­
kretarz komisji duchownych i świe­
ckich działaczy katolickich przy Ogól­
nopolskim Komitecie Frontu Narodo­
wego oraz ks. dr W. Radosz.

Ponadto szereg duchownych i świe­
ckich działaczy katolickich zostało od­
znaczonych Złotymi i Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi.

MOSKWA (PAP). — Na cześć prze­
bywających w Moskwie na zaprosze­
nie rządu radzieckiego, premiera Czou 
En-laia oraz wicepremiera Fam Wan 
Donga, pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR i min. 
spraw zagr. ZSRR W. M. Mołotow 
wydał 28 bm. przyjęcie.

Na przyjęciu obecni byli:
Chruszczów, Ł. M. Kaganowicz, 
M. Malenkow, A. I. Mikojan, M. 
Pierwuchin, M. Z. Saburow. N. 
Szwernik, K. J. Woroszyłow, mini­
strowie 
rałowie 
wiciele 
w ego i 
dzieccy

Wśród gości byli również ambasa­
dorowie Szwecji, Iranu, Węgier, Bur- 
my, Chin, Wietnamu, Indii, Czecho­
słowacji, Argentyny, Austrii, Albanii, 
W. Brytanii, Grecji, Meksyku, Afga­
nistanu, Bułgarii, Indonezji, Kanady, 
Egiptu, Rumunii, posłowie Danii, Sy­
jamu, Szwajcarii, Islandii, Syrii, 
charges d‘affaires Iraku, Turcji, Fin­
landii, NRD, Państwa Izrael, Holan­
dii, Norwegii, Francji, Mongolii, 
KRL-D, Polski, Abisynii i Pakistanu.

Przyjęcie upłynęło w nadzwyczaj 
serdecznej i przyjaznej atmosferze.

MOSKWA (PAP). 29 bm. przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR G. 
M. Malenkow wydał obiad na cześć 
premierą Czou En-lai‘a oraz wice­
premiera, Fam Wan Donga.

Na cbiedzie obecni byli: człotnko- 
k w.ie. delegacji chińskiej i delegacji 
wietnamskiej na konferencję genew­
ską, ambasadorowie Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej w Moskwie, zaś 
ze strony radzieckiej — Ł. M. Ka­
ganowicz, A. I. Mikojan, W. M. Mo­
łotow, M. G. Pierwuchin, M. Z. Sa­
burow, N. S. Chruszczów, A. J. Wy­
szyński, W. A. Zorin, P. F. Judin.

Obiad minął w serdecznej, przy­
jaznej atmosferze.

MOSKWA (PAP). 29 lipca amba­
sador Chińskiej Republiki Ludowej 
w ZSRR Czan Wen-tian wydał przy­
jęcie z okazji pobytu w ZSRR pre­
miera Czou En-laia oraz z okazji 27

ZSRR, marszałkowie i gene- 
Zw. Radzieckiego, przedsta- 

społeczeństwa, świata nauko- 
kulturalnego, dziennikarze ra- 
i zagraniczni.

przyjęcie u Molotowa 
rocznicy utworzenia Chińskiej Armii 
Lud owo-Wyzwoleńczej.

Na przyjęciu obecni byli: N. 
Chruszczów, L. M. Kaganowicz, 
M. Malenkow, A. I. Mikojan, W. 
Mołotow, M. G. Pierwuchin, M. 
Saburow, N. M, Szwernik, K.
Woroszyłow, ministrowie i wicemini­
strowie ZSRR, generalicja, przedsta­
wiciele organizacji społecznych, świa­
ta kultury i nauki, przedstawiciele 
prasy radzieckiej i zagranicznej.

Na przyjęciu obecna była delega­
cja Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej na konferencję genewską 
z wicepremierem WRD Fam Wan 
Dongiem na czele.

W przyjęciu wzięli również udział 
członkowie korpusu dyplomatyczne - 
go.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej i 
przyjaznej atmosferze.

Spółdzielnia na dorobku. Stodołę 
walną wybudują sobie spółdzielcy w 
roku 1955. A na razie bieda i kłopot.

A WARTKO, A ŻYWO!
Małe żniwa — mały kłopot. Rzo* 

paczysko już zorane, zasiane mie­
szanką. Poplonowi deszczyk służy: 
już wzeszedł, już się zieleni, już pę­
dzi w górę. Jęczmień dziś — jutro 
pójdzie do magazynu, a słoma w 
sterty.

Praca, walka prawdziwa — wciąż 
jeszcze przed ludźmi. Od 10 bm. żyto 
prosić zaczęło o kosę. Lało jednak 
jak z cebra. Aż bystre, śląskie stru­
myki powychodziły z brzegów, a zbo­
ża gdzieniegdzie stanęły w wodzie.

Przez calutki czas ludzie oka nie spu­
szczali z rozpłakanego nieba. 20 wie­
czorem zaświeciły gwiazdki. NazaJutrj 
niebo stanęło w blasku czystej, upal­
nej pogody.' Wyszli na miedzę trakto­
rzyści, żeńcy, brygadziści. Było koło 
dziesiątej. Zboże suche, dzień jasny.

— No, chłopcy, każda chwila droqal 
— Jak hasło rzucił słowa przewodniczą­
cy Mazur.
Ruszyły żniwne wojska na pole. Na 

pierwszy ogień poszedł 20-hektarowy 
szlak żyta od Pluder. Jedzie Zetorem 
Franuś Czapla, ciągnie w pole snopo­
wi ązałkę. Uczniowie Technikumj 
praktykanci: Romuald Czardybul i 
Ernest Pilarski — za pomocnikówj 
Jeden na siedzeniu w górze znad sno« 
powiązałki śledzi pracę mecharrz« 
mów, drugi derda ścierniskiem. Tamj 
gdzie nieco niżej chyli się zboże, plą­
czą się snopy. Trzeba je rozdzielać i 
niby z'’paszczy wydzierać maszynie. 
Praca nielekka. Chłopcy zmieniają 
się przy niej.

Na drugim Zetorze ciągnie snopo- 
wiązałkę traktorzysta Kubiciel. Mię*« 
dzy traktorzystami idzie wyścig, a ca­
ła brygada ściga się z innymi bryga­
dami. Co się tyczy zaś obsługiwanej 
przez nich spółdzielni w Bzinicy No­
wej. najlepszej w powiecie, to ta 
współzawodniczy z najlepszą w wo­
jewództwie stalinogrodzkim spółdzielń 
nią w Gwoździanach, tego samego po* 
wiatu.

JAK PTACTWO...
Na Bąkach, 25-hektarowym szlaku 

od południa po obkoszeniu poszły w 
ruch żniwiarki. Tylko tam, gdzie zbo­
że wyległo całkiem — a trzeba przy* 
znać, ogół spółdzielcze zboże

Chłopi gromady Garbów (pow. Puławy) młócą zboże bezpośrednio na 
k Na zdjęciu:

»Zgoda na nowy Wehrmacht-to kapitulacja Francji«

Po Genewie i nocie radzieckiej 
należy podjąć rokowania 
w sprawie Niemiec i bezpieczeństwa w Europie

6 dalszych kopalń
wykonało pian lipcowy

Meldunki o przedterminowym wy­
konywaniu miesięcznych zadań pro­
dukcyjnych złożyły 29 bm. załogi dal­
szych 6 kopałń, a mianowicie „Czer­
wona Gwardia“, „Andaluzja“, „Cze­
ladź", „Silesia“, „Bytom“ i „Ludwik“.

56 nowych szkół mechanizacji rolnictwa
kształcić będzie 4520 traktorzystów-mechaników

1 wrrześnia br. ropoczną pierwszy 
rok pracy dwuletnie zasadnicze szko­
ły mechanizacji rolnictwa, które o- 
becnie przyjmują zgłoszenia kandy­
datów do klas pierwszych.

53 takich szkół organizowanych we 
wszystkich województwach kształcić 
będzie wykwalifikowanych pracowni­
ków, przygotowanych do , samodziel­
nej obsługi, użytkowania i naprawy 
ciągników' oraz maszyn rolniczych 
Szkoły przygotowywać będą przede 
wszystkim kadry traktorzystów-me- 
chaników,

W br. planuje się przyjęcie do za­
sadniczych szkół mechanizacji rolni­
ctwa 4.520 kandydatów na traktorzy­
stów - mechaników. Przy zapisach 
wymagane jest ukończenie 16 lat ży­
cia i szkoły podstawowej.

Ponadto zasadnicze szkoły mecha­
nizacji rolnictwa kształcić będą ślu­
sarzy maszyn rolniczych. W br. pla­
nuje się przyjęcie do klas przygoto 
wujących takich właśnie specjałi.s'ó” 
tysiąca uczniów, przy czym od kandy­
datów wymaga się ukończenia szkol) 
podstawowej i 14 roku życia.

PARYŻ (PAP). — Zawarcie porożu mienia w sprawie przywrócenia po­
koju w Indochinach, jak również nota rządu radzieckiego z 24 bm. w spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego w E uropie umocniły w społeczeństwie 
francuskim nadzieje na możność rozwiązania w drodze pokojowej rów­
nież problemu niemieckiego.

Świadectwem tych nadziei są odpowiedzi ośmiu deputowanych francus­
kich na ankietę czasopisma „France 
do wspomnianych deputowanych z

ICzy uważa pan, że warunki, w 
jakich zawarto porozumienie w

Genewie budzą nadzieję na pomyślny 
wynik nowych rokowań?

2 Czy nie uważa pan, że w obec­
nych warunkach rząd i parlament 

francuski powinny w związku z przy­
szłą debatą nad ratyfikacją układu 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ 
wypowiedzieć się za odroczeniem u- 
zbrajania Niemiec, dopóki nie zosta­
ną wyczerpane wszystkie możliwości 
rokowań?

Deputowany Phillipe Barres (b. 
gaullista) stwierdził w swej odpowie­
dzi, że „rząd i parlament powinny się 
wypowiedzieć za odroczeniem remili- 
taryzacji Niemiec i zbadać lojalnie 
możliwości rokowań w tej sprawie 
między Wschodem a Zachodem“.

Analogiczny pogląd wypowiedział 
deputowany radykalny Vincent Bar- 
die oraz deputowany z ramienia 
UDSR Edouard Bonnefous. Deputo­
wany socjalistyczny Jean Bouhey o- 
świadczył:

„Należy skorzystać z nowych wa­
runków i sprzyjającej atmosfery, jaka 
powstała po konferencji genewskiej, 
i dążyć do rokowań. Powinniśmy u- 
trzymywać kontrkty z krajami 
wschodnimi".

Członek partii MRP (katolicka) se­
nator Leo Hamon, radykał Raymond 
Valabregue i deputowany chłopski czenie stwierdza m. in.:

Observateur“. Pismo to zwróciło się 
następującymi pytaniami:
Jacques Eardoux również podkreślili 
konieczność rokowań na temat pro­
blemów europejskich i wypowiedzie­
li się za odroczeniem debaty parla­
mentarnej nad ratyfikacją układu o 
„armii europejskiej“.

Deputowany komunistyczny Jacques 
Duclos podkreślił, że rezultaty kon­
ferencji genewskiej potwierdziły 
możność osiągnięcia porozumienia w 
sprawach spornych.

„Można więc — powiedział Du­
clos — rozwiązać problem niemiec­
ki w drodze rokowań, o ile obie 
strony przejawią 
ju, jak miało to 
wie. Biorąc pod 
doświadczenia z
strony, oraz ostatnią notę radziec­
ką w sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie — z drugiej, 
rząd i parlament Francji nie po­
winny ratyfikować układu o „armii 
europejskiej“, ponieważ byłoby to 
zagrożeniem przyszłości Francji“.
267 profesorów wyższych uczelni o- 

: publikowało oświadczenie wypowiada­
jące się przeciwko ratyfikacji ukła- 

1 du o „armii europejskie/ i remilita- 
! ryzacji Niemiec zachodnich. Oświad-

dążenie do poko- 
miejsce w Gene- 
uwagę pozytywne 
Genewy z jednej

z _ - ................... .... ......
polu i natychmiast odwożą należną ilość do punktu skupu. Na zdjęciu: 
małorolny chłop Władysław Beda (dr ugi od prawej) przywiózł zboże do 
punktu skupu w Garbowie. Zboże przyjmuje magazynier Stefan Kubisz (piei^ 
wszy od prawej). CAF fot Tymiński

, trzyma się prosto — tylko tam pra« 
cują kosy. Ruch dokoła. Warczą ma-* 
szyny, pukają i huczą traktory. Wy** 
pełniła się Bzinica pieśnią żniwną. 
Pieśnią nową, w której główny mo< 
tyw prowadzą traktory.

Za traktorami — tylko że znacznie 
wolniej, idą żeńcy: młody Drozda^ 
syn członka spółdzielni, student Poli­
techniki Gliwickiej; przed nim dwie 
Wyparłowny oraz dwie pomocnice, 
żony członków spółdzielni: Szromko- 
wa i Kamińska, o której mówią: 
„Pierwszy raz na polu. Co się stało 
kobicie?“

Bardzo ładnie na początek wypada 
praca KamińskieJ. A więc biegnie Ka­
mińska przodem, chwyta snop, stawia 
pionowo. W tej samej sekundzie robi 
to samo Szromkowa, to samo Wy parów- 
ny. Jeszcze raz po snopku, po dwa, a 
Drozda owiąże czubek i kozioł gotów.

Tak śbiga się piątka z traktorami. 
Ale maszyny są szybsze. Doskonale 
pracują latoś. W zeszłym roku bywa­
ło, że psuły się za pierwszym objaz­
dem i wypadały z pracy na pół dnia 
lub dłużej. Słowem maszyny, a ściśle 
mówiąc ludzie POM — zrobili niespo­
dziankę.

Patrzą na ten wyścig dzieci, co się 
zabawić wyszły przy pogodzie. Któreś 
rzuciło: „Pomożemy!“. Spadły na pc-le 
jak ptactwo. Chwytają za snopki, zno­
szą je, układają w jeden, ciągły rząd. 
Teraz piątka podwaja, potrą ja krok, 
dogania maszynę. Ruch, pośpiech! Aż 
serce rośnie.

Pośpiech, entuzjazm! Ale obraz ten. 
tu i ówdzie przyciemniają przeżytki 
w psychice ludzkiej.

Idzie skrajem pola schylona postać. 
Kto to I czego szuka? To żona jedne­
go z przodujących członków spółdzielni 
zbiera kłoski... dla gęsi. A więc Mo­
ski, gdy chodzi o kwintale i tony!.. A 
przecież pole i tak będzie wygrabiane. 
Kłoski nie przepadną: pójdą na chleb.

NIE TYLKO POGODA POBUDZA
Następnego dnia w polu bój rozgo­

rzał jeszcze bardziej. Przyjechali pra­
cownicy POM. jako ekipa — do po­
mocy. Na ogół ładnie się spisali. 
Część jednak gości siłą starego nawy­
ku potraktowała wyjazd, jako tury­
styczną imprezę: szukała cienia, chło­
dzących napojów, tu i tam próbowała 
urwać owoce.

Swoją drogą spółdzielnia winna by- 
~ jak to jest szeroko w zwyczaju
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

„Wyrażenie zgody na uzbrojenie 
Niemiec oznaczałoby kapitulację 
Francji. Nie ma różnicy między sa­
modzielną armią niemiecką a armią 
wchodzącą w skład „armii europej­
skiej“.

Gdybyśmy ratyfikowali układ o 
„armii europejskiej“, dalibyśmy 
Niemcom armię, zadowalając się w 
zamian mglistymi obietnicami. Kie­
rownicze koła Niemiec zachodnich, 
nie ukrywające dziś swych zamiarów 
odwetowych, otrzymałyby niebezpie­
czne narzędzie przemocy i prowoka­
cji.

Nie wolno dopuścić do te^o, aby 
powiedziano, że w niecałych 10 lat 
po wyzwoleniu, Francja dobrowolnie 
ofiarowała swemu katowi hegemonię 
nad Europą i podpisała wyrok na 
samą siebie“.

Anglicy
opuszczają Suez

LONDYN (PAP). — Parafowane 27 
bm. porozumienie formułujące zasa­
dy, na których ma być zawarty układ 
w sprawie brytyjskiej bazy wojsko­
wej w strefie Kanału Sueskiego prze­
widuje, że zasadniczy układ zostanie 
zawarty na okres siedmiu lat. Wojska 
angielskie zostaną wycofane w cią-. 
gu 20 miesięcy po podpisaniu tego 
układu. Jednakże porozumienie prze­
widuje, że Anglia będzie mogła wy­
korzystać bazę w strefie Kanału 
Sueskiego w wypadkach zastrzeżo­
nych w specjalnym paragrafie poro­
zumienia. Podpisanie „zasadniczego 
ukaldu angielsko-egipskiego“ ma na­
stąpić we wrześniu br.

(GŁOSY PRASY — PATRZ STR. 2)
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Ambasador ZSRRwNRD 

złożył listy uwićrzyteiHiające
BERLIN (PAP). — Ambasador ZSRR 

w NRD G. M. Puszkin wręczył 28 bm. 
Usty uwierzytelniające pełniącemu o- 
U>wiązki prezydenta NRD, przewod­
niczącemu Izby Ludowęj NRD dr 
J. Dieckmanowi oraz przedstawił mu 
członków ambasady radzieckiej.

W czyim interesie?

Układ egipsko-brytyjski o Suezie

Trzęsienie ziemi
w Szwajcarii i Francji

BERN (PAP). — Stacje sejsmogra­
ficzne w Szwajcarii zarejestrowały 
29 bm. trzęsienie ziemi, które trwało 
3 minuty. Wstrząsy podziemne miały 
miejsce w całej Szwajcarii.

Jak donoszą z Lyonu, wstrząsy 
podziemne zanotowano w szeregu de­
partamentów Francji.

Dalsze wyniki 
rokowań w Trung Gia

PEKIN (PAP). — Gen. Wan Ten 
Dung, szef delegacji dowództwra na­
czelnego wietnamskiej armii ludowej, 
która brała udział w konferencji 
wojskowej w Trung Gia, wygłosił 
przemówienie w związku z zakończe­
niem prac tej konferencji.

Po scharakteryzowaniu wyników 
konferencji w Trung Gia, gon. Wan 
Ten Dung stwierdził:

„Rezultaty konferencji były owoc­
ne i stworzyła ona dobre podstawy 
dla pracy mieszanej komisji rozej- 
mowej. Rezultaty konferencji genew-

Przeciwnik EVG — referentem 
Komisji Obrony Narodowej

PARYŻ (PAP). Komisja Obrony 
Narodowej francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego zaatprobowała pro­
jekt zgłoszony przez przedstawicieli 
FPK, by na Luku Triumfalnym w 
Paryżu wyryto napis: „Bojownikom 
ruchu oporu i wyzwolenia — wdzięcz­
ny naród francuski“.

Komisja Obrony Narodowej wy­
brała 27 głosami gaullistę Tribou- 
let‘a, sprawozdawcą raportu gen. 
Koeniga, wypowiadającego się za 
odrzuceniem układu o „armii euro­
pejskiej“. Triboulet znany jest jako 
przeciwnik układu. Za kandydaturą 
zwolennika „armii europejskiej“ Le- 
garet'a (UDSR) padło tylko 15 gło­
sów.

Mikrofilmy 
rękopisów Chopina

Tow. Im. Fryderyka Chopina w War­
szaw!® prowadzi prac® ńad mikrofilmo­
waniem rękopisów, listów oraz autogra­
fów Chopina.

Pracownia mikrofilmowa przy Biblio­
tece Narodowej w Warszawie, której po­
wierzono mikrofilmowanie rękopisów, 
wykonała już poważną część prac. Przy­
gotowywany zbiór zawierać będzie m. In.: 
Balladę As-dur, której rękopis zaginął w 
czasie wojny, Wariacje Opus 2 (rękopis 
znajduje się w Wiedniu) 1 Poloneza opus 
40 (oryginał w Londynie).

ZE 
ŚWIATA 

KIJÓW. 28 bm. przybył do stolicy 
Ukrainy — Kijowa Zespół Pieśni 1 Tańca 
WP.

Wieczorem w Teatrze Opery 1 Baletu 
Im. Szewczenki dał Zespół pierwszy kon­
certu Na koncercie obecni byli przedstawi­
ciele KC KP Ukrainy i inni. Na program 
koncertu złożyły się pleśni i tańce polskie, 
ukraińskie i krajów demokracji ludowej.

RZYM. 28 bm. odbył się we Wło­
szech dwugodzinny strajk robotników 
przedsiębiorstw znajdujących się pod kon 
trolą Instytutu Odbudowy Przemysłu. 
Strajkujący protestowali przeciw likwida­
cji przedsięblorsw.

O GWATEMALĄ. Aresztowano tu 60 
osób, które przebywały w ambasadach za­
granicznych, szukając schronten’a przed 
faszystowską kliką wojskową. Obecnie 
ambasady te odmówiły azylu.

GENEWA. Ambasada Szwajcarii w 
USA podała oświadczenie potępiające de­
cyzję rządu USA w sprawie zwiększenia 
opłat celnych na import zegarków szwaj­
carskich. Ośwfadczenie stwierdza, że de­
cyzja rządu USA .Jest sprzeczna z .zasa­
dą wolności handlu, stale proklamowaną 
przez rząd amerykański“.

Z emigranckiej łączki

A jednak go wylali
Wiadomość jest smutna, ale 

prąwdziwa. „Glos Ameryki“ nie na­
dał jej chyba tylko dlatego, że 
wbrew regułom bajek z „wolnego 
świata“ zaczyna się ta wiadomość 
wesoło, a kończy żałośnie. Czerpie­
my ją natomiast z emigranckiej 
„Kultury“, gdzie niejażki p. Janus2 
Kowalewski opisuje swą wzruszają­
cą historię.

Zaczęło się wesoło. Od tego, że 
przed p. Kowalewskim — zasłużo­
nym działaczem „Radia Madryt“ 
otworzyły się podwoje wyścielonego 
dolarami nieba. Uśmiech losu wyra­
ził się propozycją przejścia z listy 
płacy „rządu“ Augusta Zaleskiego 
na takąż listę „Głosu Ameryki“ 
Nasz bohater n'e wahał się ani 
chwili, jak sam o tym pisze::

„12 lipca 1953 r. otrzymałem propo 
zycję pracy w sekcji polskiej „Głosu 
Amery'd“ w Europie Jako autor tek­
stów. Z^pdziłem się skwapliwie...“

Nie wątpimy, że skwapliwie. Za­
nim jednak p. Janusz Kowalewski 
zaczai inkasować dolary, musial 
przejść kilka drobnych formalności, 
jako że pieniądze nie leżą na ulicy, 
■nawet w Monachium. Oddając . głos 
naszemu bohaterowi pragniemy tyl-

Nota radziecka - przedmiotem dyskusji 
wszystkich warstw ludności niemieckiej 
Rozpoczęcie kampanii wyborczej w NRD

BERLIN (PjIP). 28 bm. rozpoczęła się w NRD kampania wyborcza 
w związku z wyborami do Izby Ludowej NRD, które odbędą się 17 paź' 
dziemika br. Wielu deputowanych do Izby Ludowej złożyło 28 bm 
sprawozdania swoim wyborcom, W Dreźnie przemawiał na zebraniu 
przedwyborczym premier Grotewohl, w Magdeburgu — zastępca prze­
wodniczącego Izby Ludowej NRD i członek Biura Politycznego KG SED, 
Matern, w Zwickau — członek Biura Politycznego KC SED Schirdewan

28 bm. nadano przez radio spra wozdanle, które przesłał do wybor­
ców w Lipsku pierwszy sekretarz KC SED i wicepremier NRD, Walter 
Ulbricht, znajdujący się obecnie na urlopie.
Na wiązując do propozycji rządu 

radzieckiego w sprawie utworzenia 

skiej i konferencji wojskowej w 
Trung Gia świadczą, że gdy obie 
strony szczerze pragną pokoju — 
każdy problem może być rozwiązany“.

Gen. Wan Ten Dung zapewnił, że 
naród wietnamski nie będzie szczę­
dził sił, by utrwalić pokój w kraju 
i doprowadzić do jego zjednoczenia.

Oddziały francuskie
gwałcą porozumienie

PEKIN (PAP). — Wbrew porozu­
mieniu osiągniętemu 22 bm. na kon­
ferencji wojskowej w Trung Gia, od­
działy sił zbrojnych Unii Francuskiej 
w Indochinach, zakwaterowane na 
posterunku Fu Lo (okręg Da Fuk, 
prowincja Win Fuk, półn. Wietnam) 
dokonały szeregu aktów grabieży i 
przemocy wobec ludności cywilnej. 22 
bm. żołnierze francuscy ograbili około 
100 kupców, 70 kupców zostało ogra­
bionych 23 bm.

24 i 25 bm. żołnierze francuscy zor­
ganizowali obławę na placach targo­
wych i zrabowali dużą ilość odzieży, 
złota i pieniędzy. W tym samym dniu 
zgwałcono kobietę w świątyni Fu Lo. 
Grabieże miały również miejsce 26 
i 27 bm.

»Witamy triumf zasady rokowań«
Oświadczenie rządu bułgarskiego

SOFIA (PAP), — Opublikowano tu 
29 bm. oświadczenie rządu Bułgar­
skiej Republiki Ludowej o konferen­
cji genewskiej,

Rząd bułgarski i naród bułgarski— 
stwierdza oświadczenie — przyjął z 
radością i głębokim zadowoleniem 
wiadomość o pomyślnym zakończeniu 
genewskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych i z całego ser­
ca wita triumf zasady rozwiązywania 
spornych problemów międzynarodo­
wych w drodze rokowań

Konferencja genewska wykazała 
jak najdobitniej możliwość uregulo­
wania na zasadach pokojowych pro­
blemu niemieckiego, który od kilku

TOKIO. USA przeszkolą w br. 200 
Japońskich lotników, 150 Japońskich tech­
ników lotniczych I 1300 osób dla o<bsłu- 
gi instalacji radarowych. W br. St. Zjed­
noczone dostarczą Japonii 143 samoloty 
wojskowe.

TAIWAN. Klika Czang Ka'-szeka za­
mierza wybudować na Talwanle zakłady 
zbrojeniowe. Przekazano japońskiemu 
koncernowi zamówienie na budowę zakła­
dów do produkcji dział oraz miotaczy 
min. Koszty budowy zakładów wyniosą 
100 min jenów.

DELHI. Deszcze monsunowe w 
Indiach spowodowały wylew Bramaputry 
I 8 innych rzek. Głębokość wody dochodzi 
do 6 m. Komunikacja między Indiami a 
Nepalem została wstrzvmana.

BIOESTER (ANGLIA). W pobliżu 
Oksfordu zderzyły się dwa samoloty od­
rzutowe brytyjskich sił lotniczych. Zginęli 
piloci obu odrzutowców.

>> DIJON (FRANCJA). Eksplodował tu 
w powietrzu wojskowy samolot francusk1. 
Pilot zginął.

TAEG (KOREA PŁD.). Wskutek obsu­
nięcia się ziemi zginęło 85 oaób i zburzo­
nych zostało wiele budynków.

ko zauważyć, że pewne nieścisłości 
dat w jego opowiadaniu, cytowanym 
za „Kulturą“, ’ należy złożyć na karb 
emocji, jaką przeżywa:

„10 października dostałem kilkadzie­
siąt metrów kwestionariusza. Wypełnia­
łem je dziesięć dni i dziesięć nocy../

„28 stycznia 1954 w ambasadzie ame­
rykańskiej w Londynie pozwoliłem so 
bie utoczyć trochę krwi... wysiusiałem 
się w menzurkę, — było dwanaście kre­
sek, pamiętam jak dziś — Jak również 
obnażyłem pierś do prześwietlenia Roent­
genem. oraz podskoczyłem kilka razy 
do pułapu...“
Potem nastąpiła jeszcze jedna 

bagatelka: nasz bohater musiał zło­
żyć przysięgę na to, czym Ipyl i 
ęzym nie był a więc że kiedyś uwa­
żał się za lewicowca, że nie jest ko­
munistą, oraz że nie będzie siłą oba­
lał ustroju Stanów Zjednoczonych. 
Co do tego ostatniego nie zastana­
wiał się ani chwili, jako że taki głu­
pi znów nie był, aby zarzynać, jak 
to się mówi, dojną (i to dolarami)! 
krowę. Przeciwnie: wprost ze siebie 
wychodził wymyślaniu najpraw­
dziwszych wiadomości dla „Głosu 
Ameryki“. Pieniędzy za darmo nie 
brał i dziś z sentymentem wspo­
mina:

„Bo pracę moją w „Głosie Ameryki“ 
cenili, dając temu niejednokrotnie wy- 

w Europie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, Ulbricht stwierdza:

„Wszyscy zwolennicy pokoju w 
Niemczech powitali z uznaniem i po­
parli propozycję rządu radzieckiego. 
Nota rządu radzieckiego z 24 lipca 
jest przedmiotem dyskusji wszyst­
kich warstw ludności NRD i całych 
Niemiec.

Izba Ludowa i rząd — stwierdził 
Ulbricht — proponowały 52 razy 
przeprowadzenie wspólnych rozmó1^ 
z Niemcami zachodnimi w celu o- 
siągnięcia porozumienia co do treści 
traktatu pokojowego oraz w spra­
wie przywrócenia jedności Niemiec 
na zasadach demokratycznych. Rząd 
NRD nawoływał do współpracy 
Niemców ze wschodniej i zachodniej 
części Niemiec i wysunął hasło: 
,^Niemcy powinni zasiąść przy jed­
nym stole!“ Genewa dowiodła, że 
rokowania nie tylko są możliwe, 
lecz przy cierpliwości i dążeniu do 
utrzymania pokoju mogą przynieść 
wyniki odpowiadające interesom na­
rodów miłujących pokój.

Jako deputowany oświadczam wo­
bec wszystkich wyborców: Byliśmy 
gotowi do rokowań, jesteśmy do nich 
gotowi obecnie i będziemy gotowi 
do rokowań również w przyszłości“. 
Indie o Europie

DELHI (RAF). Wpływowe dzienni­
ki prorządowe Indii popierają pro­
pozycje Zw. Radzieckiego w sprawie 
utworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, oceniając je 
jako inicjatywę zmierzającą do dal­
szego złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

już lat domaga się rozwiązania. Nig­
dy dotychczas nie było bardziej sprzy 
jającej sytuacji międzynarodowej dla 
takiego uregulowania kwestii nie­
mieckiej, które doprowadziłoby do 
utworzenia zjednoczonego, demokra­
tycznego i pokojowego państwa nie­
mieckiego.

Rząd Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej popiera w całej pełni propozycję 
rządu radzieckiego w sprawie u- 
tworzenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie i zwołania 
konferencji wszystkich państw euro­
pejskich, które pragną w nim uczest­
niczyć.

Kontynuując konsekwentnie poli­
tykę pokoju i przyjaznej współpracy 
ze wszystkimi krajami rząd Bułgar­
skiej Republiki Ludowej oświadcza, 
że będzie również nadal dążył do roz­
wiązania spornych problemów w 
drodze rokowań, że wniesie swój 
wkład do wysiłków zmierzających do 
utrwalenia pokoju w Europie i na 
całym świecie.

Dwa nowe balety
Prapremiery w Poznaniu

W Państwowej Operze im. Stanisława 
Moniuszki w Poznaniu o-dbyJo się prapre­
mierowe przedstawienie dwóch baletów 
polskich ,,Zabawa w Liplnach“ — Z. My- 
clelskiego do libretta J. Iwaszkiewicza i 
,,Z chłopa król“ — G. Bacewiczówny do 
libretta A. M. Swinarskiego.

Poznańska prapremiera baletów współ­
czesnych kompozytorów polskich przy­
gotowana została pod kierownictwem dyr. 
W. Bierd’ajewa w układzie choreogra­
ficznym St. Miszczyka. Dyrygował St, 
Renz, dekoracje 1 kostiumy ' projektował 
St. Jarocki.

raz na piśml® uwagami „Excellent“, 
„Very effectiye piece of writing“ itp.“ 
Jak dotąd, wszystko było wesołe 

Oceniano pomysłowość p. Janusza 
Kowalewskiego słowami „wspania­
łe“, „bardzo efektywny kawałek1’ 
itp. Aż tu nagle — zaczął się począ­
tek smutnego końca. Opisując, jak 
to wysłannicy MacCarthy‘ego pano­
wie Schine i Cohn nie poprzestali 
na wyrzuceniu Szekspira i Tołstoja 
z bibliotek placówek amerykańskich 
w Europie, nasz bohater tak użala 
się nad swym losem:

„W rezultacie, po wizycie pp. Schi- 
ne‘a i Cohna w Monachium otrzyma­
łem pewnego dnia sierpniowego zawia­
domienie, że na zlecenie szefa wywia 
du amerykańskiego w Bonn muszę na­
tychmiast opuścić stanowisko autora tek­
stów radiowych w sekcji polskiej „Gło­
su Amerykr‘ i wracać, skąd przyje­
chałem. Nieodwołalnie. Dlaczego?“
Ze uważał się kiedyś za lewicow­

ca? Tę hańbę wymazał przecież 
wierną służbą. Zaczął więc pisać do 
wszystkich amerykańskich instancji, 
aż do Prezydenta USA włącznie:

„Wobec tego napisałem do szefa wy­
wiadu w Bonn — w tym samym wła­
śnie czasie, kiedy pisałem do Pana, Pa­
nie Prezydenci®, ...pisałem również do 
innych, między innymi do szefa „Głosu 
Ameryki“ na Europę — żaden z nich 
mi nie odpisał. Ba, nie tylko mnie, ale 
i moim wysokim protektorom, k’örzy 
z racji tego, że byli moimi dowódcami 
w czasie wojny, dawali o mnie referen­
cje, a teraz chcieli wiedzieć, dlaczego 
mnie wylano. Odpowiedzi też nie do­
stali.“
Jak się domyślamy, sam Anders 

stanął w obronie swego protegowa-

Wychod^ący w Madrasie dziennik 
„Hindu“ podkreśla, że „zasada po­
kojowego współistnienia jest obec­
nie uchwytną realnością, a możli­
wość potroEumienia z komunie tam 
została udowodniona w Genewie“.

Francja — pisze dalej dziennik — 
„nigdy nie wyrażała sympatii i cał­
kowitego poparcia dla europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Dziennik pod­
kreśla, że propozycja min. Mołotowa 
zrodziła nadzieję w pewnych wpły­
wowych kołach niemieckiej opinii 
publicznej, ponieważ „włączenie 
Niemiec zachodnich do bloku zachod­
niego oznacza utratę nadziei na 
zjednoczenie Niemiec“.

Dziennik „National Herald“ pod­
kreśla, że „Genewa wytworzyła at­
mosferę pełną nadziei i dowiodła, że 
nie ma takich spornych problemów 
nawet najtrudniejszych, których nie 
można byłoby rozwiązać w drodze 
pokojowej. Problem niemiecki może 
być rozwiązany, jeśli zostaną odrzu­
cone plany remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich“.

Prowokacyjna napaść USA — 

wyzwaniem rzuconym krajom Azji 
Prasa o agresji w rejonie wyspy Hainan

PEKIN (PAP). — Dziennik „Żen minżibao“ wyraża głęboki® oburzenie 
w związku z brutalnym aktem agresji amerykańskiej dokonanym przez 
lotnictwo USA w rejonie wyspy Halnan.
Amerykańscy podżegacze wojenni 

— pisze dzienik — usiłują wykorzy­
stać wypadek z angielskim samolotem 
komunikacyjnym jako pretekst do 
jawnych prowokacji przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej, do rozsze­
rzenia działań wojennych na Morzu 
Płd.-Chińskim. Incydent z angiel­
skim samolotem komunikacyjnym jest 
w stadium załatwiania między Chi­
nami i Anglią. St. Zjednoczone nie 
mają powodów mieszać się do tego 
incydentu.

Bezczelne postępowanie Imperiali­
stów amerykańskich jest jaskrawym 
dowodem uprawianej z uporem przez 
militarystyczne koła USA polityki 
agresji przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej. St. Zjednoczone inspirują 
i kierują piracką działalnością band 
czarrgkaiszekowskich, które' wzmogły 
swą zbójecką działalność przeciwko 
statkom handlowym na otwartym mo­
rzu. St. Zjednoczone wysyłają stale 
samoloty bandytów czangkaiszekow- 
skich w celu dokonywania napaści 
na przybrzeżne rejony i wyspy Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Naród chiński i miłujące pokój 
narody całego świata — pisze w za­
kończeniu dziennik — piętnują zbrod­
niczą działalność USA.

DELHI (PAP). — Indonezyjska opi­
nia publiczna stanowczo piętnuje pro-

Na szlakach żniwnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— potraktować gości mlekiem i... ty­
mi samymi owocami, lecz podanymi 
gościnnie.

Spojrzał ktoś z POM-istów na ze­
garek. Za kwadrans dwunasta. Faj- 
rant! Tyle się zobowiązali, tyle wyko­
nali: pół dnia — i otarłszy pot z czo­
ła, zeszli.

Na pozycji pozostali tylko trakto­
rzyści, praktykanci, maszyny i wale­
czna piątka przy stawianiu kozłów.

Nawet dzieciaki zapomniały o 
wszystkim.

Kto zapomniał, to zapomniał: jego 
rzecz. Im zapomnieć nie wolno. To nie 
w ich styl«. A więc — huczą traktory, 
śmigają snopowiązałki. Błyska tu I tam 
wypłowiała czapeczka I Jasne kędziory 
Czardybula, migają umorusane berety

nego. Nie pomogło. Skandal! Czło­
wiek starał się jak mógł, krew ser­
deczną oddawał panom z wywiadu 
Stanów Zjednoczonych, siusiał, ska­
kał i przysięgał, wymyślał wspania­
łe najprawdziwsze wiadomości. A tu 
wylali i nawet nie odpisują.

No cóż, czy nie smutna historia? 
Aż serce się kraje. Jedyną pociechą 
jest to, że p. Janusz Kowalewski nigdy 
nie był naiwny. Pamiętał stare 
przysłowie, że łaska pańska na 
pstrym koniu jeździ, toteż jeszcze 
przed karierą dolarową postarał się 
o dach nad głową, co oczywiście jest 
dowodem jego zmysłu do interesów 
i powinno podnieść go w oczach 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
do którego słusznie pisze:

„Pan, Panie Prezydencie, ma swój 
wielki Biały Dom w Waszyngtonie, a ja 
mam mały biały domek w Londynie. 
Prawda, ciasny, ale własny. Uważam się 
za równego Panu.“
Uważa się więc p. Kowalewski za 

równego i pisze swój list, w którym 
spod maski dowcipu przebija skom­
lenie o łaskę pańską, o judaszowe 
srebrniki — płatne w dolarach.

Kiedyś uwTażał się p. Kowalewski 
za lewicowca. Uważał się i może 
nadal uważa — za Polaka. My zaś 
uważamy, że jego sprawa nie po­
kazuje niczego nowego. Potwierdza 
tylko znane powiedzenie, że zdrada 
popłaca na krótką metę. Służył i 
skakał posłusznie i wiernie — a jed­
nak go wylali.

<0.

LONDYN (PAP). — Komentując 
podpisanie układu brytyjsko - egip­
skiego w sprawie strefy Kanału 
Sueskiego, dziennik „Daily Worker“ 
stwierdza:

— Zarówno Anglia jak i St. Zjed­
noczone wywierają presję na Eg.pl 
pragnąc go zmusić do wzięcia udzia­
łu w jakimś pakcie wojskowym, któ­
ry gwarantowałby udział wojsk 
egipskich po stronie mocarstw 
zachodnich na wypadek wojny. In­
nymi słowy, USA i Anglia usiłują 
przez wywieranie presji z zewnątrz 
doprowadzić do tego, by Egipt dzia­
łał zgodnie z ich strategią „zimnej 
wojny“ i był gotów w razie potrzeby 
złożyć w ofierze życie swych synów 
na ołtarzu interesów imperialistycz­
nych podczas „gorącej wojny“. Nie 
jest to bynajmniej niezawisłość, o któ­
rą od dawna walczy naród egipski.

DELHI (PAP). — Zbliżone do kół 
rządzących Pakistanu dzienniki wita­
ją z zadowoleniem układ angielsko- 
egipski, widząc w nim narzędzie wcią­
gania krajów arabskich do tzw. „or­
ganizacji obronnej Środkowego Wscho­
du“, kleconej obecnie przez USA.

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Bejrutu, że prasa libańska 
w komentarzach na tem^t układu an­
gielsko - egipskiego w sprawie Ka­
nału Sueskiego przyznaje, że układ 

wokację amerykańską w rejonie wy­
spy Hainan.

Dziennik „Harlan Rakjot“ kwa- 
lifikuje działalność USA jako wy­
zwanie rzucone wszystkim krajom 
Azji.
Dziennik „Sin PoM pisze: Ameryka­

nie powinni ponieść odpowiedzialność 
za incydenty w rejonie wyspy Hai­
nan, ponieważ ubolewania godne wy­
darzenie z samolotem angielskim na­
stąpiło wskutek ciągłych prowokacji 
kliki Czang Kai-szeka, Inspirowanej 
przez USA.

„Sin Po“ wzywa do okiełzania 
zbrodniczej kliki Czang Kal-szeka i 
jej mocodawców.

NOWY JORK (PAP). — Klub ko­
respondentów zagranicznych w Hong­
kongu wystosował; do rządów USA i < 
W. Brytanii protest w związku^ z u- 
trudnianiem przez władze Hongkongu 
1 konsulat amerykański uzyskiwania 
prawdziwych informacji o wydarze­
niach w rejonie wyspy Hainan..

NOWY JORK (PAP). — Waszyng­
toński korespondent dyplomatyczny 
„United Press“ pisze z cynizmem:

„Oficjalne osobistości w rozmowach 
prywatnych stwierdzają, że demon­
stracja siły powinna wzmocnić prestiż 
amerykański w Azji w chwili, kiedy 
ucierpiał on bardzo w związku ze 
zwycięstwem czerwonych, którzy do-

Czapll, Kublciela, lub aksamitka 
Pilarskiego. Starają się. Wczoraj cięli 
przy światłach do północka. Przespali 
parę godzin, o ciemnym ranku już sły­
chać było w polu muzykę maszyn.
A tak przydałaby się szersza po­

moc! Już dziś niektórzy chłopi ruszą 
do podorywek, a tymczasem u nich 
część pola zasłana* snopami.

Żniwom potrzeba nie tylko pogody. 
Cóż, kiedy w Wydziale Politycznym 
POM wakują wszystkie instruktorskie 
etaty! Cóż, kiedy sam sekretarz KP 
PZPR z Lublińca mówi: „Bzinica 
mocna. Sama musi dać sobie radę!“

Wcześniej jednak lub później po­
moc polityeena i kulturalno-oświato­
wa do Bzinicy przyjść musi. Niechże 
przynajmniej dziś nie mówi nikt, że 
Bzinica sama da radę.

*
Około g. 15 zaciemniło się niebo. 

Zagrzmiało od Opola. Zdawało się już, 
źe chmura minie Bzinicę. Tymcza­
sem w pewnej chwili jakimś podstęp­
nym manewrem dopadła żeńców na 
polu. Uciekali, obsiadłszy traktory.

Naraz otworzyło się niebo; lunęło 
strugą ognia i grzmotów. Obejrzeli 
się. Jeden z pobliskich kozłów stanął 
w płomieniach.

— Krew by to zalała — zaklął ktoś 
siarczyście. Nie wiadomo, czy bar­
dziej z powodu ognia, czy narastają­
cej ulewy.

A no, nie darmo mówi się u nas: 
bitwa o chleb!

ANTONI KOPEĆ

Polskie odgromniki
do sieci wysokich napięć

W Zakładach Wytwórczych Aparatury 
Wysokiego Napięcia im. Dymitrowa w 
Warszawie rozpoczęto w bm. po raz 
pierwszy w kraju seryjną produkcję od­
gromników zaworowych na linie najwyż­
szych napięć — 60 kilowoltów i 110 kllo- 
woltów. Jest to jeszcze Jeden sukces z 
dziedziny postępu technicznego polskich 
Inżynierów, techników i robotników.

Odgromniki — specjalne skomplikowa­
ne i precyzyjne przyrządy, umieszczone 
na lln’ach przesyłowych wysokich napięć, 
które chronią Je przed skutkami pioru­
nów. 

ten niex odpowiada interesom egip­
skim.

Bejrucki dziennik „Telegraphe“ pi* 
sze, że ten imperialistyczny układ 
„nie zasługuje na aprobatę, ponieważ 
Kanał Sueski wraz ze wszystkimi 
bazami i obiektami wojskowymi pozo- 
^taje w myśl zawartego porozumienia 
pod kontrolą Anglików“. Dziennik pod-, 
kreślą, że podpisując układ władze 
egipskie uzyskały formalnie zgodę na 
ewakuację strefy Kanału Sueskiego, 
w rzeczywistości jednak zgodziły się 
na długotrwałą okupację Egiptu, po­
zostanie ekspertów angielskich, swo-* 
bodnę korzystanie z egipskich lot­
nisk i portów przez angielskie lotni­
ctwo i marynarkę wojenną.

Następnie dziennik zaznacza, że 
zawarciu układu Egipt został związa­
ny z Turcją, a tym samym znalazł 
się na pasku bloku północno-atlanty­
ckiego i paktu turecko-pakistańskio-* 
go.

Dziennik libański „Al - Hadaf° 
podkreśla, że „przywódcy Egiptu pod* 
pisując układ w sprawie Kanału Sue* 
skiego przedłużyli okupację swego 
kraju, przyznali Anglii prawo wtrą* 
cania się w sprawy Kanału Sueskie­
go, zobowiązali się do przygotowania 
Egiptu do wojny i związali Egipt z 
paktem atlantyckim — wszystko to 
bez zgody narodu“.

prowadzili do rozejmu w Indochinach« 
Zdaniem tych osobistości, incydent 
ten sprzyjać będzie próbom USA, 
zmierzającym do utworzenia systemu 
obrony (tj. bloku wojskowego) Azji 
południowo-wschodniej...“

„Metoda złodzieja..."
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 

Chin stwierdza, że agresywpe akty 
lotnictwa i marynarki amerykańskiej 
w pobliżu wyspy Hainan dokonane 
zostały w celach prowokacyjnych 
bezpośrednio na rozkaz rządu USA.

„W dniu 27 lipca — podkreśla a-< 
gencja — Departament Stanu USA, 
posługując się metodą złodzieja, któ­
ry krzyczy „trzymaj złodzieja“, zło* 
żył protest wobec Chińskiej Republik 
ki Ludowej. Protest ten ma na celu 
zamaskowanie rzeczywistości i unik­
nięcie potępienia przez opinię mię­
dzynarodową agresywnych aktów i 
prowokacji amerykańskiej.
‘-Lotnictwem'i marynarka USA nie­
jednokrotnie gwałciły granice Chin w 
celach agresywnych. Według niepeł­
nych danych, w okresie od czerwca 
1950 r. do lutego 1954 r. samoloty 
amerykańskie 7.632 razy pogwałciły 
granice powietrzne Chin, przy czym 
w tych aktach agresji wzięło udział 
ogółem 32.997 samolotów.

Amerykańskie okręty wojesnne 335 
razy pogwałciły wody terytorialne 
Chin, przy czym w aktach tych wzię­
ty udział 704 okręty wojenne.

W ostatnich czasach lotnictwo 1 
marynarka wojenna USA wzmogły 
wrogie akty wobec narodu chińskie* 
go, operując wzdłuż wybrzeży Chin« 
Soldateska amerykańska knuje agre* 
jywne plany przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej. St. Zjednoczone 
nie tylko pragną nadal okupować 
Taiwan, lecz przygotowują również 
bandy czangkaiszekowskie do zagar* 
nięcia wyspy Hainan, aby stworzyć 
z niej bazę agresji przeciwko Chi* 
nom kontynentalnym.
Oświadczenie Eisenhowera

NOWY JORK (PAP). — Na konfe* 
rencji prasowej 28 bm. prez. Eisen* 
hower oświadczył, że spodziewa się, 
iż lotniskowce amerykańskie skiero­
wane do rejonu wyspy Hainan nie­
zwłocznie opuszczą to terytorium.

Eisenhower w istocie przyznał, że 
napad amerykańskich samolotów na 
samoloty chińskie wywołał zaniepoko­
jenie w krajach zachodnich, gdzie u* 
ważają, iż St. Zjednoczone działały 
zbyt pochopnie. Nie mamy zamiaru 
tak postępować — powiedział Eisen­
hower.

Obchód iO-lec <a
w Pas-de-Calais

PARYŻ (PAP). Z inicjatywy Tow4 
Przyjaźni Francusko - Polskiej od­
była się w Bische St.-Vaast (Pas-de- 
Calais) uroczystość dla uczczenia 10 
rocznicy wyzwolenia Polski.

W uroczystości wzięło udział 15 
tys. Po-laków i Francuzów.

Rano wielki pochód poprzedzany 
pocztami sztandarowymi udał się 
pod pomnik poległych, gdzie w imie­
niu Towarzystwa i b. kombatantów 
polskich złożono wiązanki kwiatów,

W godzinach popołudniowych od* 
były się występy artystyczne. Do ze­
branych przemówił konsul generalny 
PRL w Lille, Larysz. Przedstawicie­
le wychodźstwa polskiego złożyli na 
ręce konsula życzenia dla narodu 
i rządu polskiego.

Ulewy w Szwecji 
niszczą zboża i ziemniaki

SZTOKHOLM (PAP). — Plony w 
południowej i zachodniej Szwecji są 
zagrożone z powodu niezwykle ulew­
nych i długotrwałych deszczów.

W prowincji Skanio, najbardziej u- 
rodzajnej — plony zbóż i ziemnia­
ków zostały niemal całkowicie znisz­
czone.



ŚWIAT SIĘ ZMIENIA
CAŁKOWITE ZAĆMIENIA SŁOŃCA 
w ubiegłych wiekach w Polsce

powierzchni naszego globu 1 dala tyleż ?azv mnh."l*»kkrr’Jy .n?nl,<“* cz«ici
Mia. Przyczyna teao , razy mniej okazji do ich zaobserwowa-

W poszukiwaniu stonkoodpornej odmiany

r/i^-Przebieg wszystkich całkowitych 
mień Słońcat widocznych w b. stuleciu 
w Europie. Spośród zaćmień Słońca, 
obliczonych do r. 2161t w Polsce nie 
będzie widoczne już żadne, jako cał* 
ko wite. Mapka jest odrysem z atlasu 

Oppolzera.

Sięgnijmy do minionych czasó^. W 
wiekach XIX i XX mieliśmy dotych­
czas w Polsce trzy całkowite zaćmie­
nia Słońca. Pierwsze — 28 lipca 1851 r., 
po południu, dwuminutowe, w środko­
wej Polsce. Było ono widoczne także i 
w Warszawie, co ostatnio wykrył na 
podstawie danych opublikowanych w 
ówczesnym „Kurierze Warszawskim“ 
astronom-amator, z zawodu szewc, 
Zalman Goldin, dorzucając w ten 
sposób swoją cegiełkę do historii cał­
kowitych zaćmień Słońca w Polsce. 
Trzeba bowiem wspomnieć, że za­
ćmienie to, jeśli chodzi o jego wi­
dzialność w Warszawie, zostało z róż­
nych przyczyn przeoczone.

Następne po roku 1851 całkowite 
zaćmienie Słońca miało miejsce 
19 sierpnia 1887 r., wczesnym ran­
kiem, widoczne w północnej Polsce 
(Włocławek, Bydgoszcz itd.). Trwało 
półtorej minuty, nie było jednak ob­
serwowane z racji niepogody. Wresz­
cie pas całkowitości zaćmienia prze­
szedł kilka tygodni temu przez Su- 
walszczyznę.

Warto wspomnieć jeszcze o jednej 
dacie: 12 sierpnia 1654 r., w godzi-

nach przedpołudniowych, przeszło 
przez środkową Polskę całkowite za­
ćmienie Słońca, prawdopodobnie wi­
doczne i w Warszawie. Zaćmienie to 
jest zanotowane w katalogu Oppolze­
ra.

Dla zorientowania się w minionych 
i przyszłych zaćmieniach Słońca astro­
nomowie posługują się specjalnym 
„atlasem zaćmień“, zaopatrzonym w 
katalog. Atlas ten opracował astro­
nom austriacki T. Oppolzer i wydał 
go w r. 1887. Autor tego dzieła, obej­
mującego 8.000 zaćmień Słońca i 5.200 
zaćmień Księżyca w latach od 1206 
przed n. e. do r. 2161 n. e., znaznacza 
we wstępie, że zestawione przez niego 
mapy mają służyć jedynie jako orien­
tacyjny wskaźnik przebiegu zaćmień. 
I tak jest rzeczywiście, jak wykazuje 
praktyka. Luz w wykresach i oblicze­
niach jest tam nieraz znaczny, tak, 
że pi*zy wąskim zazwyczaj pasie wi­
dzialności całkowitego zaćmienia Słoń­
ca, dane zaćmienie przewidziane przez 
Oppolzera jako całkowite może być 
w danej miejscowości widoczne je­
dynie jako częściowe.

Celem definitywnego ustalenia prze­
biegu pasa całkowitości zaćmienia 
Słońca obliczenia są dość żmudne i 
wymagają sporo czasu. Astronom ra­
dziecki, A. A. Michajlow podaje, że 
np. dokładna zapowiedź przebiegu 
zaćmienia w dniu 9 lipca 1945 r. — 
tylko dla terytorium ZSRR — wyma­
gała wypisania około 200 stron drob­
nych cyfr, których liczba przewyż­
szała 300.000. Oczywiście, że szło tu 
nie tylko o „wypisanie“ tych cyfr, 
lecz przede wszystkim o bezbłędne 
obliczenie. Oblicza się dokładnie aloo 
zaćmienia, które ma się zamiar ob­
serwować w najbliższej przyszłości, 
albo jakieś w zamierzchłej przeszłości, 
w wypadku — gdy dokładna data 
zaćmienia potrzebna jest do uporząd­
kowania chronologii, jak to np. czynił 
Kopernik.

Warto zaznaczyć że, — wobec spa­
lenia astronomicznych źródeł nauko­
wych w Warszawie podczas ostatniej 
wojny, w stolicy brak jest nie tylko 
atlasu Oppolzera, ale nawet biblio­
grafii tego tematu.

Stonka pojawiła się po raz pierw­
szy na naszych ziemiach (na zacho­
dzie) w roku 1946. Pierwszym sy- 

1 gnałom jej obecności towrarzyszy na­
tychmiastowa akcja przeciwdziała ją- 

! ca, zabiegi mechaniczne i chemiczne, 
pG-legające na starannym przeszuki- 

1 wa.niu krzaków, niszczeniu znalezio­
nych żuków i larw, na opryskiwaniu 
lub opylaniu „zakażonych“ stonką 

1 obszarów środkami owadobójczymi.
Z roku na rok, mimo nieustępliwej 

walki, notujemy w kraju wciąż czyn­
ne ogniska stonki. Nie zadowalamy 
się hamowaniem jej postępów środ­
kami mechanicznymi i chemicznymi. 
Szukamy na drodze badań nauko­
wych broni biologicznej, to znaczy 
owada czy bakterii — antagonistów 
stonki, zdolnych zwalczyć ją i defi­
nitywnie pokonać. A pracujemy też 
nad wyhodowaniem nowej odmiany 
ziemniaka uprawnego, odmiany ston­
koodpornej.

Prace nad wyhodowaniem takiej 
odmiany rozpoczęte zostały .przez by­
ły PZHR w r. 1946, a od chwili po­
wstania. Instytutu Hodowli i Aklima­
tyzacji Roślin (IHAR) w 1951 r. ru­
szyły w zwielokrotnionym tempie. O 
przebiegu i wynikach tych prac pi- 
szemy na pdostawie , informacji, 
udzielonych nam przez dyrektora 
IHAR-u, prof. dr J. Lekczyriską, 
członka PAN.

Najpierw 
krzyżówki generatywne 
Punkt wyjścia w koncepcji ziem­

niaka stonkoodpornego dala uczonym 
obserwacja natury: — zauważono, 
że niektóre gatunki ziemniaka dzi­
kiego są całkowicie stonkoodporne, to 
znaczy: po zjedzeniu ich liści owady 
bądź zostają otrute, bądź samice ich 
przestają znosić jajeczka, bądź wresz 
cie występuje w ich organizmie dzia­
łanie hamujące rozwój biologiczny.

Już tedy w roku 1947, kiedy to po­
jawiły się u nas pierwsze egzempla­
rze stonki, pracownicy nauki podjęli 
prace nad wyhodowaniem stonkood­
pornego ziemniaka uprawnego. Zgro- 
madzono wcale bogaty materiał wyj­
ściowy: 7 kolekcji dziewiętnastu ga­
tunków ziemniaka dzikiego, w tym 
niektóre — całkowicie stonkoodporne. 
Ten to „materiał“ naukowcy poddali 
różnych zabiegom hodowlanym, aby 
przekształcić go w formę ziemniaka 
uprawnego — a odrażającego dla 
stonki. Inaczej mówiąc podjęli usi­
łowania nad wyhodowaniem takiej 
rośliny, która — zachowując smaczną 
bulwę ziemniaka uprawnego — mia­
łaby owe porażające stonkę liście 
ziemniaka dzikiego.

Pierwszym zabiegiem w poszukiwaniu 
tej nowej odmiany Jest krzyżowanie (mię- 
dzygatunkowe) wybranej dla swej odpor­
ności na stonkę odmiany ziemniaka dzi-

ziemniaka uprawnego
Stonka ziemniaczana, zwana też żukiem z Kolorado, zawleczona została do 

<a<r£Py pr?ez okr?ty amerykańskie. Przybysz zadebiutował we Francji w roku 
rozpoczął pochód na wschód naszego kontynentu.

Wyrządzane przez stonkę szkody są olbrzymie. Francja do dziś oblicza swoje 
u straty na 3 miliony ton ziemniaków rocznie. Niesamowita Jest wręcz 

płodność tego zachłannego zjadacza liści ziemniaczanych: jedna samica wydaje w 
CiąqL!4 Jednęqo sezonu letniego trzy pokolenia (w naszych warunkach klimatycz­
nych 2 pokolenia, tylko wyjątkowo 3), a są one w sumie tak liczne, że ich łącz­
ne potomstwo Sięga astronomicznej cyfry 31,5 miliona osobników.

kiego (jako „matki“) z takim czy innym 
ziemniakiem uprawnym. „Takim czy in­
nym“ jest, oczywiście, odmiana o dobrej 
płodności pyłku. W wyniku takich krzy­
żówek otrzymano już liczne mieszańce, 
których „matkami“ były gatunki dzikie: 
Solanum Demissum, a w latach ostatnich 
— także Sol. Charcoense, i Commersoni. 
Rozpoczęto też krzyżówki z innymi ga­
tunkami, jak: Sol. Polyadenium, Sol. An- 
tipoviczii, Sol. Schickii i in.

Trzeba powiedzieć, że zabieg krzy­
żowania generatywnego (płciowego) 
nie jest taki prosty, aby dał się zam­
knąć w schematyczną formułę: — 
wziąć pyłek z kwiatu ziemniaka 
uprawnego, przesadzić go pędzelkiem 
na znamię słupka ziemniaka dzikie­
go, poczekać aż uformują się i d j- 
rzeją nasiona, po czym — nasiona Te 
wsadzić w ziemię — i patrzeć, jak 
wyrastają z nich krzaki-mieszańce. 
Krzaki gotowe dać początek nowej, 
oczekiwanej odmianie.

Nie, to nie tak łatwo. Bywa, że pyłek 
ziemniaka uprawnego nie zawsze 
„chce“ kiełkować na słupku dzikiego. 
Bywa, że zabieg ten przebiegnie po­
myślnie, ale uzyskane stąd nasienie 
jest bezpłodne. I trzeba wówczas nie­
jako cofnąć się z tej drogi i najpierw 
obie rośliny krzyżować wegetatywnie 
(zraz jednego gatunku szczepić na 
podkładce drugiego), aby je wzajem­
nie zbliżyć pod względem biologicz­
nym i dopiero potem ponownie pod­
jąć krzyżowanie generatywne. Nie­
kiedy trzeba uciekać się do jeszcze 
innych zabiegów, np. do krzyżowa­
nia najpierw dwóch gatunków dzi­
kich, a dopiero ich potomka — mie­
szańca poddać krzyżowaniu z odmia­
ną uprawną; — albo do krzyżowa­
nia ziemniaka uprawnego z innym 
dzikim gatunkiem 
mieszańca trzeba

branym gatunkiem odpornym na 
stonkę.

„W ielka gra“
Ale wreszcie — krzyżówka genera- 

tywna udaje się, nasiona są płodne, 
z nasion wyrosły siewki, z siewek — 
normalne krzaki, krzaki — mieszań­
ce. I teraz —nowy problem:

Każdy z krzyżowanych gatunków prze­
kazuje potomstwu — mieszańcom nie tyl­
ko cechy pożądane przez człowieka, ale 
i zgoła nie pożądane, zdecydowanie uje­
mne. Więc w naszym wypadku ZIEM­
NIAK DZIKI PRZEKA2E W PEWNYM STO­
PNIU LIŚCIOM MIESZAŃCA CECHĘ STON- 
KOODPORNOŚCI, ALE BULWĘ JEGO NA­
POI GORYCZĄ, charakterystyczną 
wszystkeh gatunków dzikich, a poza tym 
da zwykle plon minimalny i długie sto­
lony (rozłogi). Mieszaniec musi więc być 
krzyżowany dalej, w różnych kombina­
cjach, aby bulwa straciła gorycz, lecz li­
ście utrzymały stonkoodporność. Mnożą 
się pokolenia coraz innych mieszańców, 
a każde musi być zbadane I na wartość 
jadalną bulwy i na jej plenność i na 
stonkoodporność liści.

Już sama „wielka gra“ w krzy­
żówki generatywne, prowadzona 
przez naukowców w tysiącznych kom­
binacjach ze żmudną drobiazgowo ś- 
cią, z cierpliwością tak wytrwałą, 
że tylko pasja poszukiwawcza spro­
stać jej może — stanowi doprawdy 
niewymierny ogrom pracy. A prze­
cież to wcale nie wszystko, to do­
piero początek drogi ku nowej od­
mianie. Bo kiedy wreszcie, odrzu­
ciwszy w toku tej olbrzymiej pracy 
krzyżówek i selekcji, setki i tysiące 
nieudałych czy nie dość udałych mie­
szańców, uzyska się roślinę, która 
cechami swymi sięga rangi stonko­
odpornego ziemniaka, wówczas zja­
wia się problem dziedziczności.

Bowiem dziedziczność i_____ '
tych cech jest chwiejna, trzeba

dla

tegoi dopiero 
krzyżować z nowonaby- 

a ją

ho4 
rodzą* 
innym

utrwalać dalszymi zabiegami 
dowlanymi: doborem gleby, 
jem odżywiania, wszelkim 
kunsztem agrotechniki, a i do po* 
mocy dalszych krzyżówek uciekać 
się wypada. I praca poszukiwawcza 
naukowca, który chce wyhodować 
mieszańca o pożądanych zaletach, 
trwa dalej: trzeba szukać nowych 
komponentów, nowych metod ulep* 
szających dany materiał, trzeba uru* 
chomić nowe badania i zabiegi,

Nasze osiągnięcia
Od ośmiu lat naukowcy I HAFTui 

prowadzą badania poszukiwawcze, 
wpatrzeni w cel, którym jest upraw­
ny ziemniak stonkoodporny. Pro­
wadzą je przyśpieszonym trybem: co 
rok dojrzewają w szklarniach dwa 
pokolenia mieszańców. W Pszczynie 
zbadano tysiące nowych rodów ho* 
do wlanych na stonkoodporność. W. 
Zamartem tysiące wyhodowanych 
siewek co rok podlega skrupulatnym 
badaniom. W Junikowie ped Pozna* 
niem stonka podlega badaniom bio* 
logicznym, „odpowiadając“ nauko w* 
com na „pytania“ z zakresu odży* 
wiania, trybu życia itd.

•i
Są już wcale obiecujące wyniki. UZY« 

SKANO SZEREG NOWYCH ODMIAN CZĘ­
ŚCIOWO STONKOODPORN YCH: Promessa 
(już wycofana, bo wyhodowano bardziej 
odporne), Błękit, Przodownik, Unikat. Ma­
my już dziś cały szereg rodów hodowla­
nych i co rok lepsze. Mieszańce ziemnia­
ka uprawnego z dzikimi są już dziś bar­
dziej gospodarczo przydatn«: BULWY 
SMACZNE, BEZ ŚLADU GORYCZY, ALE 
JESZCZE NIEDOSTATECZNIE STONKOOD- 
PORNE. Bo też owad ten przejawia 
wręcz... oburzające zdolności przystoso­
wawcze: w ubiegłym roku np. stonka zja­
dła belladonę, roślinę silnie trującą i —» 
prosperowała po niej bez ujmy.

Mieszaniec, ochrzczony mianem 
15672, pokazany na naszej ilustra* 
cji, zapowiada się obiecująco, jako 
protoplasta nowej pożądanej od­
miany: jego liście są stosunkowo wye 
sokoodporne na stonkę, a bulwy ma* 
ją już bardzo słaby posmak goryczy 
przy dobrym plonie i kształcie. Ale 
cechy te nie są jeszcze utrwalone 
dziedzicznie i wymagają dalszego 
ulepszenia i utrwalenia dziedziczenia« 
Bowiem dalsze pokolenia^ tego mie* 
szańca wykazują pewne zmiany w 
nabytych już cechach, trzeba go 
więc krzyżować dodatkowo, poprą* 
wiać to gatunkiem dzikim Charco- 
ensem, to odmianami uprawnymi^ 
zależnie od tego, którą z cech trze­
ba wzmocnić: — stonkoodporność 
liści, czy dobry smak bulwy.

I tak oto ______
wojem roślin, wychowywanie

Nowopowołani członkowie PAN
w naukach technicznych

W dniu 5 maja br. Polska Akademia Nauk na dorocznej sesji zgromadzenia 
ogólnego powołała na swych członków 22 wybitnych przedstawicieli nauki pol­
skiej.

Wśród nowych akademików znajduje się 5 reprezentantów nauk technicznych.
Rola tych nauk, szczególnie dziś, w okresie szybko postępujących przemian u- 
Strojowych, Jest olbrzymia. Polega przede wszystkim na ustalaniu reguł konkret­
nego technicznego działania, mającego na celu opanowanie sił przyrody i wyzy­
skanie Ich dla rozwoju społeczno-gospodarczego poprzez coraz pełniejsze zaspo­
kajanie rosnących potrzeb ludności. t

Powołanie nowych akademików z zakresu nauk technicznych pozwoli zwię­
kszyć prace naukowo-badawcze placówki PAN w zakresach objętych specjalnościa­
mi technicznymi.

Dorobek prac nowych akademików

JULIAN BONDER, profesor Politech­
niki Warszawskiej, najwybitniejszy 
obecnie teoretyk polski w dziedzinie 
aerodynamiki (wraz z pomocniczymi 
dla niej działami matematyki). Spo­
śród licznych jego prac naukowych, 
drukowanych w kraju i za granicą, 
wymienić należy rozprawę doktorską 

pewnym zagadnieniu z dziedziny 
odwzorowania podobnego“ i pracę 
habilitacyjną „Odwzorowanie podob­
ne zewnętrza dwóch powolnych lu­
ków kół“.

W chwili obecnej prof. Bonder wraz z 
kształconą przez niego młodą kadrą, pod­
jął prace dotyczące analizy tworzenia się 
I statyczności fal uderzeniowych.

Kieruje on, w rąmach Instytutu Pod­
stawowych Problemów Techniki PAN, pra­
cownią hydro-aero-

przedstawia się następująco:

IGNACY MAŁECKI, profesor Poli­
techniki Warszawskiej, wybitny spe­

cjalista w dziedzi­
nie akustyki, elek- 
troakustyki oraz te­
orii drgań. Jest kie- 
kierownikiem Zakła 
du Badania Drgań 
PAN i dyrektorem 
Instytutu 
wowych
mów Techniki PAN. 
Kieruje też Zakła­
dem Elektroaku- 
styki Politechniki 
Warszawskiej.Prof. dr

Ignacy Małecki

Podsta- 
Proble-

i gazodynamiki.

Od lewej: prof. dr Julian Bonder
i prof. dr Tadeusz Hobler

TADEUSZ HOBLER, kierownik 
Katedry Inżynierii Chemicznej na 
Politechnice Śląskiej, laureat Pań­
stwowej Nagrody Naukowej I stopnia, 
jest jednym z czołowych przedsta­
wicieli polskiej myśli konstruktor­
skiej w dziedzinie budowy maszyn 
i urządzeń, oraz autorytetem w dzie­
dzinie inżynierii chemicznej, o mię­
dzynarodowym rozgłosie i uznaniu.

Prof. Hobler ma bardzo poważną prak­
tykę w swej dziedzinie, jako konstruktor 
części urządzeń w Mościcach oraz w sze­
regu firm zagranicznych, budujących fa­
bryki chemiczne. Posiada SćtKtt PA­
TENTÓW, które realizowano w budowa­
nych instalacjach w Polsce, we Włoszech 
i na Węgrzech.

Uczony nasz jest 
prac naukowych o 
dla rozwoju naszej 
nej. Ostatnio wydał 
cę o ruchu ciepła.

autorem licznych 
dużym znaczeniu 
wiedzy technicz- 
podstawową pra-

Prof. Małecki od 
nie pracuje naukowo. W swoim dorobku 
ma około 30 oryginalnych prac nauko­
wych, szereg syntetycznych opracowań 
problemowych i popularyzacyjnych oraz 
cztery podręczniki na wysokim poziomie 
naukowym. Prócz teqo wykonał on wiele 
nowatorskich, pomyślnie zrealizowanych 
projektów technicznych.

Za swoją pracę prof. 
stał odznaczony w r. 
Krzyżem Zasługi, a w 
grodą Państwową. Prowadzone przez 
niego badania naukowe posiadają 
ogromne znaczenie dla budownictwa 
przemysłu maszynowego, telekomu­
nikacji, kinematografii itd.

WACŁAW OLSZAK — profesor na 
Wydziale Budownictwa Przemysłowe­
go Politechniki Warszawskiej, kie­
rownik Zakładu Ośrodków Ciągłych 
PAN, zastępca do spraw naukowych 
dyrektora Instytutu Podstawowych 
Problemów Techniki PAN. Jest wy­
bitnym przedstawicielem nauk tech­
nicznych, znawcą zagadnień w dzie­
dzinie wytrzymałości materiałów, teo­
rii plastyczności i sprężystości oraz 
reologii.

Dorobek naukowy prof. Olszaka Jest 
bardzo poważny, obejmuje około 70 po­
zycji bibliograficznych, z których więk­
szość stanowią ORYGINALNE PRACE BA­
DAWCZE w zakresie nauk inżynieryjnych 
i ich 
ność 
rokie 
które 
towej 
bitn«

blisko 20 lat Intensyw-

Małecki zo- 
1947 Złotym 
r. 1952 Ńa-

podstawowych dyscyplin. Działal- 
naukowa W. Olszaka znalazła sze- 
uznanie w kraju I za granicą, a nie- 
wyniki jego prac weszły do świa- 
literatury podręcznikowej. Za wy- 

osiągnięcia w swej dziedzinie wie-

dzy prof. Olszak otrzymał w roku 1950 
Nagrodę Państwową.

Prof. Olszak rozwija też stale ży­
wą działalność inżynieryjno-praktycz- 
ną. Wykonał szereg projektów po­
ważnych obiektów inżynierskich i bu­
dowlanych, z których kilka uzyskało 
nagrody na konkursach (np. most 
dębnicki w Krakowie). W swej dzia­
łalności organizacyjnej kładzie szcze­
gólny nacisk na formy ęracy zespo­
łowej, m. in. zorganizował i kieruje 
międzywydziałowym i międzyuczel­
nianym Ośrodkiem Mechaniki Stoso­
wanej w Krakowie; zorganizował 
i kieruje Zakładem Badawczym Ma­
teriałów i Konstrukcji przy Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, kie­
ruje też Zakładem Mechaniki Ośrod­
ków Ciągłych PAN oraz Sekcją Żel- 
betnictwa i Konstrukcji Sprężonych 
Komitetu Inżynierii Lądowej, gdzie 
z jego inicjatywy opracowano naro­
dowy plan badań w tej dziedzinie.

ADOLF POLAK, profesor i kierow­
nik Katedry Maszyn Parowych i Tło­
kowych Politechniki Gdańskiej. Wy­
szedł ze szkoły jednego z pionierów 
w dziedzinie konstrukcji silników 
Diesla, prof. Ebermanna. Przed wojną 
opracował wraz z nim oraz samo­
dzielnie konstrukcje kilkunastu sil­
ników Diesla sprężarkowych i bez- 
sprężarkowych oraz silników specjal­
nych dla wiertnictwa naftowego.

Od 1938 r. obejmuje wykłady silników 
spalinowych 
Od roku

na Politechnice Lwowskiej.
1945 zostaje profesorem katedry

Od lewej: prof. dr Wacław Olszak 
i prof. dr Rudolf Polak

maszyn parowych na Politechnice Gdań­
skiej i współpracuje ściśle z przemysłem 
okrętowym. Swymi pracami, związanymi 
z konstrukcją parowych maszyn okręto­
wych, maszyn sterowych oraz turbiny o- 
krętowej, DAŁ PODSTAWY PRZEMYSŁO­
WI MASZYN OKRĘTOWYCH W KRAJU.

Wykształcił spory zastęp konstruk­
torów spośród młodego pokolenia 
absolwentów Politechniki Gdańskiej 
i zorganizował poważny ośrodek my­
śli konstruktorskiej, pracujący w ści­
słym związku z przemysłem w dzie­
dzinie maszyn tłokowych.

Prof. Polak w roku 1950 został 
odznaczony Państwową Nagroda Nau­
kową.

'®c,u,.ąco fapowDada stf mies^nieo „1567S“ (drugi od lew«)) który jest 
rezultatem kroryzówkt rodu uprasonego (pierwszy od lewej) z mieszańcem 
SL. (pierwszy z prawej) ów przedstawiciel rodu uprawnego pochodzi z krzy 

s*Mltco<,aPorn<l‘' odegrał gatunek dziki Sol. Demissum 
z.^7 i. d lewe])- mieszaniec UL jest wynikiem krzyżówki Unikatu 

y io owana przez IHAR wczesna odmiana ziemniaka uprawnego) z gatun- 
kiem dzikim Sol. Commersoni. W innej kombinacji krzyżówkowej znaczną ro- 
le odegiał dziki gatunek Sol. Charcoense (trzeci od lewej), który utrzymuje 
odporność na stonkę w dalszych pokoleniach. Ale przekazuje też i gorycz 

Stąd konieczność dalszych krzyżówek celem wyeliminowania go- i y czy.

u
stałe kierowanie roz4

. - v___ J ich
w określonym kierunku, co jak wie­
my stanowi podstawy miczurinizmu 
— znajduje pełne zastosowanie w 
pracach nad wyhodowaniem nowej 
odmiany ziemniaka.

W wyniku dotychczasowych prac 
uczeni gromadzą coraz więcej matę* 
riału doświadczalnego, poszerzają f 
pogłębiają wiedzę, dążąc do wykrycia 
praw, rządzących dziedzicznością 
cech nabywanych przez pokolenia 
krzyżówek. Badania poszukiwawcze 
są więc i muszą być prowadzone da* 
lej, bo jedno jest pewne: w walce 
ze stonką, o ziemniak uprawny mus* 
zwyciężyć człowiek,

Kazimiera Muszalówna

Nie ma już białych plam
na mapie globu ziemskiego
żniny. R“SSa f nfwy^zelu

cyficznyThTr^ *. Arktyce or.z ,p,.
kodę dla badaczy, aż po rok 194^ przesz-
wymazały ostatnie białe na mapie plamy* * poszuk,wan,a lotnicze z powodzeniem

Typowym przykładem rozwiązania 
przy pomocy lotnictwa problemów 
odkrywczych w okresie po pierwszej 
wojnie światowej był lot Amundsena, 
w maju 1926 r., na sterowcu NORGE 
(balon o sztywnej powłoce, zaopatrzo­
ny w 3 silniki), ze Szpicbergu na Ala­
skę przez Północny Ocean Lodowaty 
(3'/2 tys. km w 71 godz.). Amundsen 
stanowczo wówczas stwierdził, że nie 
widział tam nawet śladu jakiejkolwiek 
ziemi. A dodać trzeba, że możliwość 
istnienia tam lądu (Ziemia Sanniko­
wa) była przed Amundsenem wysu­
wana niejednokrotnie.

W 1808 r. w celu zbadania Wysp No­
wosybirskich (na skraju mórz Łapt e- 
wych i Wschodnio-Sybirskiego) wyru­
szyła naukowo-badawcza wyprawa 
rosyjska. Jakub Sannikow, wraz z to­
warzyszem swym Gödenströmem, prze 
szli wyspę Nową Syberię z południa 
na północ i dotarli do wybrzeży, gdzie 
spostrzegli na horyzoncie — co naj­
mniej w odległości 50 km — zarysy 
dwóch górzystych wysp. Wszelkie pró­
by dotarcia do nich nie powiodły się: 
— podróżnikom zagrodziło drogę wiel­
kie' jezioro wśród lodowców, pokryte 
cienkim lodem. W rezultacie jednak 
tej wyprawy zostały zaznaczone na 
pierwszej mapie Wysp Syberyjskich 
z r. 1811 dwie wyspy z napisem „Zie­
mie widziane przez Sannikowa“.

W 70 lat później rozbitkowie z okrę­
tu „Jeanette“ ustalili dokładne poło­
żenie jednej z tych wysp i nadali jej 
nazwę Wyspy Bennetta. Sprawa dru­
giej wyspy az do ostatnich czasów 
nie została definitywnie rozstrzygnię­
ta. \

przeleciał radziecki czteromotorowy 
samolot znakomitego pilota polarnego 
J. Czerewicznego, rozwiał się osta­
tecznie mit Ziemi Sannikowa. Dodać 
należy, że samolot Czerewicznego był 
właściwie latającym laboratorium, 
bogato wyposażonym w sprzęt nauko­
wy. W skład załogi wchodzili m. in. 
astronom Ostrekin i hydrometeorolog 
Czernigowski. Ale jeszcze w r. 1944_
na prośbę prof. Obruczewa, który 
diugo nie chciał się pogodzić z myślą, 
że Ziemia Sannikowa nie istnieje _
samoloty dokonały szczegółowego wy­
wiadu nad obszarem położonym na 
połnoc od Archipelagu Nowosybir­
skiego. W rezultacie mityczna ziemia 
została ostatecznie skreślona z map 
morskich.

Uczeni radzieccy wysunęli ciekawą hi­
potezę: Sannikow oraz późniejszy badacz- 
geolog Toll, zapewne nie mylili się Jed­
nak. Podczas ich podróży kawałki lądu 
mogły Jeszcze górować nad poziomem 
oceanu. Lecz proces niszczenia wyspy — 
wskutek rozmywania go ciepłym prądem 
z Morza Łaptiewych oraz oddziaływania 
potężnej skorupy lodowej — widocznie 
dobiegł końca.

Podobnemu zniszczeniu uleqły zresztą 
inne, dobrze znane wysepki — Wasiliew 
ska i Siemionowska.

Antarktyda. Plamy czarne — obszary 
górskie, kropki — lody szelfowe.

Morzem Rossa a Morzem Weddella. 
Znacznie bardziej sensacyjne były od­
krycia (przez lotników) w r. 1947, w 
rejonie Kraju Wilhelma, dużej połaci 
lądu pozbawionej lodu. Dostrzeżono 
tam trzy wielkie i około 20 małych 
jezior nie zamarzniętych.

Drugą taką p^rzestrzeń wolną od lo4 
dow ustalili lotnicy w pobliżu brze­
gów Mona Rossa. Czy zjawisko to 
^powodowane jest źródłami ciepłymi,- 
czy działaniem wiatru lub innymi 
pizyczynami — wyjaśnią badania na­
ziemne, które nie zostały jeszcze za* 
kończone.

J. Kędz.

ANTARKTYDA

Ląd Antarktydy (około 14 mil. km?) 
w niewielu tylko ' * 
się spod lodowej 
grubość dochodzi 
metrów. Lodowce 
ocean ogromnymi 
na dz;esiątki km. 
przylegając do ląd , _____ r
szelfy lodowe, czyli ogromne pola lo-

Dopiero na wiosnę 1941 r., kiedy to 
nad rejonem, gdzie powinna się znaj­
dować zagadkowa wyspa, wielokrotnie

miejscach wyłania 
i pokrywy, której 
do kilkudziesięciu 
wysuwają się w 
językami, długimi 

Pomiędzy nimi, 
u, tworzą się tzw.

du na powierzchni morza.
Badania lotnicze w latach 1939—41, 

poparte zdjęciami a ero fotogrametrycz­
nymi, ustaliły dokładny zarys brze­
gów na ogromnej przestrzeni między

Nowy polski lek
kwas glutaminowy

Spółdzielnia pracy im. Joliot-Curie 
w Łodzi produkuje nowy lek — kwas 
glutaminowy, który dotychczas był 
sprowadzany z zagranicy. Metodę 
produkcji leku opracował pracownik 
spółdzielni inż. J. Jeszke. Do produkt 
cji tego środka przystąpiła niedawno 
także spółdzielnia im. Rosenbergów w 
Lodzi.

Kwas glutaminowy jest cennym 
środkiem stosowanym przy leczeniu 
zahamowań — w rozwoju u dzieci 
oraz przy objawach zmęczenia umył 
slowego.
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Dziesięć lat rozwoju techniki w Polsce Ludowej
Wraz ze wspaniałym rozwojem 

przemysłu, transportu, budownictwa 
w Polsce Ludowej rozwijała się 
również nieustannie technika.

Nowa technika zapewnia szybki i 
nieprzerwany wzrost wydajności pra­
cy, zapewnia obniżkę kosztów wła­
snych, co — w warunkach władzy 
ludowej — oznacza wzrost dobrobytu, 
szybki 
ralny.

Nowa 
także po to, aby drogą mechanizacji, 
automatyzacji i elektryfikacji proce­
sów produkcyjnych i usługowych ul­
żyć ciężkiej pracy fizycznej człowie­
ka, aby uczynić robotnika kierowni­
kiem maszyn.

Budować przemysł na bazie nowej 
techniki byłoby nam trudno o wła­
snych silach. Decydującą dla naszego 
rozwoju w zakresie techniki, podob­
nie jak i w innych dziedzinach na­
szego życia, okazała się 
ku Radzieckiego.

Związek Radziecki 
wszechstronną pomoc, 
się przede wszystkim 
waniu

rozwój materialny i kultu-

technika niezbędna jest nam

pomoc Związ-

okazuje nam 
która wyraża 
w przekazy- 

nam projektów, licencji, ry­
sunków, procesów technologicznych,
w sprzedaży nowoczesnych maszyn, 
stanowiących wzór dla naszych inży­
nierów. Szczególnie cenna jest po­
moc w 'zakresie planowania techni­
cznego, ustalania kierunków rozwo­
ju techniki w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu.

W okresie minionego dziesięciole­
cia hutnictwo otrzymało ze Związku 
Radzieckiego kompletne projekty 
Huty im. Lenina i huty „Warszawa“, 
górnicy — projekty maszyn górni­
czych, takich jak kombajny, łado­
warki, wentylatory itd. Przemysł ma­
szynowy otrzymał rysunki samocho­
dów „Lublin** i „Warszawa“, a także 
kompletne projekty fabryk: FŚO w 
Warszawie i im. Bieruta w Lublinie. 
Na bazie radzieckiej dokumentacji 
oparta jest produkcja turbin paro­
wych 25 MW i kotłów wysokociśnie­
niowych.

Przemysł obrabiarkowy otrzymał 
rysunki ponad 30 typów obrabiarek 
uniwersalnych i specjalnych, auto­
matów, półautomatów oraz obrabia­
rek zespołowych, przemysł elektro­
techniczny — dokumentację wyłącz­
ników najwyższego napięcia oraz se-

Wojenka Li Syn Mana
Fetowany co najmniej jak korono­

wana głowa przybył przed paru dnia­
mi do Waszyngtonu dyktator Korei 
południowej Li Syn Man. Witäli go 
czołowi przedstawiciele rządu amery­
kańskiego z wiceprezydentem USA 
Nixonem na czele. Nie żabrakło rów­
nież przewielebnego kardynała Spell- 
mana...

W środę LI Syn Man wystąpi! 
przed amerykańskim Kongresem 2 
przemówieniem, którego cynizm szedł 
w paragon z bezczelnością. Była to 
właściwie jedna wielka póchwała a- 
gresywnej wojny, którą Li Syn Man 
podejmuje się rozpętać w imię idea­
łów głoszonych przez (uwaga, uwaga!) 
Waszyngtona, Jeffersona i Lincolna. 
Przewróciliby się zapewne w gro­
bach ci bohaterowie amerykańskich 
walk wolnościowych usłyszawszy te 
słowa...

Li Syn Man przyjechał do Stanów 
z gotowym j prostym planem pozby­
cia się za jednym zamachem „groźby 
komunizmu“ w całym świecie. Paro­
krotnie przy tym zapewnił cilorSćw 
amerykańskiego Kongresu, że załatwi 
się raz - dwa nie tylko z Koreansńą 
Republiką Ludową, ale również 2 
Chinami i to — podkreślił ten fakt 
kilkakrotnie — bez zaangażowania 
chociażby jednego piechura amery­
kańskiego. Prosił tylko o trochę ma­
rynarki, a zwłaszcza lotnictwa dla 
zbombardowania ośrodków przemy­
słowych Związku Radzieckiego, który 
przecież nie będzie się obojętnie przy­
gląda! zwycięskiemu (co do tego nie 
ma cn wątpliwościIj pochodowi Li 

.Syn Mana... „Rozwiązałoby to auto­
matycznie problem komunizmu w 
Europie, Afryce i Ameryce“. Jäk to 
sobie mały Moryc wyobraża...

Ale wbrew temu, co dotąd sądziliś­
my, członkowie amerykańskiego Kon­
gresu nie są znów tak strasznie głupi 
Bojowe przemówienie krwawego star­
ca przyjęli „ostrożnie“ — jak się wy­
raża amerykańska agencja prasowa 
Uiflted Press.

Na dowód — agencja przytacza reśk 
cję kongresmenów na poszczególne 
ustępy przemówienia Li Syn Mana, 
A więc:

Apel o wzmocnienie armii południo­
wo - koreańskiej — umiarkowany apla­
uz.

Ani jeden żołnierz amerykański nie 
byłby potrzebny akcji bojowej na te­
renie Korei — aplauz.

Obecnie nadszedł czas, aby skończyć 
rezejm — cisza.

Półtora miliona młodych Koreańczy­
ków nie pragnie niczego wiecej jak tyl­
ko walczyć... — aplauz.

Apel o blokadę wybrzeży chińskich 
przez flotę amerykańską — cisza.

Przystąpienie Rosjan do walki o Chi­
ny uspraw' edltwiłoby zbombardowanie 
radzieckich ośrodków — cista.
Jak widać, ktmgresnieni cieszą się 

wówczas, gdy chodzi o przelewanie 
koreańskiej krwi, którą tak szczodrze 
oferuje Li Syn Man. Ale pchać się w 
awranturę, której wyniki — wbrew 
zapewnieniom Li Syn Mana — wyda­
ją im się co najmniej wątpliwe — 
nie mają wielkiej ochoty. Słusznie!

(sz)

ryfnycA silników asynchronicznych 
o mocy od 0,5—100 KW. Otrzymanie 
tej ostatniej dokumentacji zaoszczę­
dziło naszym biurom konstrukcyjnym 
80 tys. godzin pracy.

Nasz przemysł maszyn rolniczych— 
obok własnych konstrukcji siewni- 
ków, żniwiarek i młocarń — szeroko 
wykorzystuje dokumentację radziec­
ką takich maszyn jak kosiarki, sno- 
powiązałki, siewniki do koniczyny, 
siewni ki do nawozów, brony talerzo­
we, kultywatory.

Racjonalizacja i nauka
Drugim wielkim źródłem, z które­

go czerpie nasza technika, jest ruch 
racjonalizatorski.

Coraz to nowe dziesiątki tysięcy 
robotników, inżynierów i techników 
w Polsce Ludowej, patrząc na urzą­
dzenia i maszyny okiem dobrego go­
spodarza, myślą jakby ulepszyć pro­
cesy technologiczne, jakby produko­
wać taniej, lepiej, oszczędniej.

W piątym roku Polski Ludowej w 
1949 roku zgłoszono Jedynie 17,5 tys 
projektów racjonalizatorskich, których 
realizacja dała ok. 200 min zł oszczęd­
ności. Po czterech latach, w 1953 r. 
zgłoszono Już 210 tys. wniosków, które 
dały w sumie prawie 1,5 miliarda zł 
oszczędności.
Projekty racjonalizatorskie przy­

czyniają się do rozwiązania szeregu 
poważnych problemów technicznych.

Np. w resorcie żeglugi opracowana 
przez brygadę racjonalizatorską pod 
kierownictwem kpt. Poinca metoda wy­
dobywania statków z dna morza należy 
do przodujących w świecie. Wydajność 
przy odmulaniu statków wynosi we 
Francji średnio 6 m* na godzinę, u nas 
30 m* na godzinę.
Realizacja projektów racjonalizator­

skich daje w rezultacie zmniejszenie 
zużycia materiałowego.

Tak np. zastosowanie przez brygadę 
racjonalizatorską w PAFAWAGu płyt 
spilśnionych w budowie waqonów towa­
rowych krytych pozwoli na znaczną o- 
szczędność drewną.
Trzecim motorem ciągnącym na­

przód naszą technikę są instytuty 
naukowo-badawcze. Liczba tych in­
stytutów wzrosła z 29 w 1949 r. do 
70 w 1953 r.

Niektóre instytuty mają poważne 
osiągnięcia w opracowaniu nowej 
technologii, w uruchomieniu produk­
cji nowych, nieprodukowanych do­
tychczas wytworów, w podniesieniu 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Tak np. zespół pracowników Główne­
go Irtstytutu Górnictwa pod kierowni­
ctwem Inż. Laskowskiego opracował pro­
stą metodę otrzymywania węqla bez- 
popiołowego dla produkcji elektrod wę­
glowych, Inny zespół tegoż Instytutu 
pod kierownictwem inż. Korola opra­
cował metodę wzbogacania krajowych 
fosforytów.

Zespół pracowników Instytutu Kwasu 
Siarkowego 1 Nawozów Fosforowych o- 
pracował metodę otrzymywania termo- 
fosfatu z krajowych fosforytów oraz 
metodę otrzymywania superfoSfatu gra­
nulowanego.

W Instytucie Bezpieczeństwa Pracy 
przemysłu węglowego opracowano pod 
kierownictwem Inż. Cybulskiego nowe 
środki zapobiegania wybuchom pyłu wę 
glowego W kopalniach; w Instytucie 
Ochrony Pracy zbudowano urządzenie 
klimatyzacyjne, które podaje chłodne I 
wilgotne powietrze na stanowiska pra­
cy przy niektórych gorących robotach 
w hutach.

W rezultacie pomocy radzieckiej, 
pracy instytutów i uczelni technicz­
nych, pracy naszych racjonalizato­
rów, w wyniku wielkich inwestycji, 
zmienił się w ciągu dziesięciu lat 
Polski Ludowej charakter naszego 
prżemysłu, budownictwa i transportu. 
Stan techniczny takich działów prze­
mysłu jak hutnictwo, energetyka, 
przemysł maszynowy mało przypo­
mina ich stan przedwojenny.

Węzłowe przemysły
Nowe wielkie piece budowane są 

jako piece duże, o proporcjonalnie 
mniejszych stratach, o lepszych 
źnikach eksploatacyjnych.

Jeżeli stare piece budowane 
wojną miały pojemność do 300

nowe piece huty Im. 
będą miały pojemność ok. 
m’ i więcej. W rezultacie w 
pierwszych czterech lat planu wykorzy­
stanie pojemności wielkiego pieca ule­
gło poprawie o 71/2*/»-

Szereg walcowni zostało w okresie 
dziesięciolecia zelektryfikowanych, zbu 
doWano zgniatacz w hucie „Bo­
brek“, w rezultacie modernizacji wal­
cowni i w wyniku współzawodnictwa 
pracy uzysk gotowych wyrobów ze 
stali surowej wzrósł do 76,5 proc.

W energetyce zbudowaliśmy w cią­
gu dziesięciolecia szereg nowych e- 
lektrowni, zmodernizowaliśmy i roz­
budowaliśmy wiele starych zakładów.

Takie nowe elektrownie jak „Mie- 
chowice“ i „Jaworzno II“ zostały wy­
posażone w turbiny o mocy 50 MW.

Wzrósł poważnie udział prądu 2 
elektrowni nowoczesnych, o niskim 
zużyciu paliwa i niskim koszcie wła­
snym energii.

Potężnie rozwinęła się sieć energe­
tyczna. W okresie dziesięciolecia zbu­
dowaliśmy szereg nowych linii wy­
sokiego napięcia, jak Śląsk — Łódź — 
Warszawa, Jaworzno — Radom — 
Warszawa.

Okres ostatnich dziesięciu lat jest 
dla przemysłu węglowego okresem 
głęboko sięgającej rekonstrukcji tech­
nicznej.

Stary sprzęt górniczy — rynny, 
małe kołowroty, ręcznie popychane 
małe wózki odchodzą w przeszłość, 
a ich miejsce zajmują transportery 
pancerne, taśmowe i lekkie, wrębiar­
ki, ładowniki, kombajny, duże wozy 
i ciężkie dołowe lokomotywy elek­
tryczne.

Ilość wrębiarek ścianowych wzrosła 
tylko w ciągu 4 lat 6-latkl o 26 proc., 
wrębiarek zabierkowych 2-krotnie, łado­
warek do kamienia o 39 proc.

Rozpoczęła się nieznana przedtem 
w Polsce mechanizacja załadunku wę­
gla pod ziemią. Dziś 28 tys. ton węgla 
dziennie ładuje się pod ziemią mecha­
nicznie. W ostatnim roku mechaniczny 
załadunek węgla wzrósł o 13 proc.

Poważnie zmienił iwe uzbrojenie 
techniczne przemysł budowy ma­
szyn,

W rezultacie wielokrotnego wzrostu 
produkcji obrabiarek, a także poważ­
nego importu, głównie ze Związku 
Radzieckiego 1 z Czechosłowacji zmie­
niła się struktura parku maszynowe­
go. Coraz więcej jest u nas teraz re- 
wolwerówek, frezarek, szlifierek, au­
tomatów, maszyn do kół zębatych, 
a coraz mniej prostych tokarek i 
wiertarek.

Nasz przemysł maszynowy rozpo­
czął szeroko stosować szybkościowe 
skrawanie, skrawanie dużym posu­
wem (metoda Kolesowa), uchwyty 
automatyczne i półautomatyczne.

W wvniku postępu technicznego 
spadł czas obróbki części maszyn. 
Tak np. w ciągu dwu ostatnich lat

Lenina
1.000 

okresie

prze-

bura- 
proc

wzrost produkcji z jednej obrabiar­
ki w przemyśle obrabiarkowym wy­
niósł 14%, a w młodym i szybko ro­
snącym przemyśle motoryzacyjnym 
130%.

Przemysł lekki i budownictwo
Dziesięć lat Polski Ludowej było 

okresem rekonstrukcji przemysłu 
lekkiego, rolnego i spożywczego.

Polski przemysł włókienniczy miał 
w chwili wyzwolenia wiele maszyn 
zbudowanych jeszcze w ubiegłym 
stuleciu. W Polsce Ludowej w rezul­
tacie rekonstrukcji przemysłu lekkie­
go udział krosien zautomatyzowanych 
wzrósł od 1950 r. 3-krotnie, rośnie 
z roku na rok mechanizacja takich 
czynności jak wiązanie osnów, zasi­
lanie zgrzeblarek, automatyzacja ce- 
wienia wątków i snowadeł.

Mechanizacja objęła szereg ciężkich 
i pracochłonnych czynności w 
myślę rolnym i spożywczym.

Hydromechanlczny wyładunek 
ków w cukrowniach wzrósł z 40
przed wojną do 76 proc., mechanizacja 
transportu w magazynach olejarni 2 
37 proc, do 62,8 proc., mechanizowa- 
ne są takie ciężkie I jednostajne prace 
Jak mycie butelek, rozlew, czynności 
zawijania, pakowania itd.

W browarach mechaniczne mycie I 
rozlew obejmuje Już 57,2 proc, produk­
cji, w przemyśle mleczarskim — 54,9 
proc., w przemyśle cukierniczym me­
chaniczne zawijanie cukierków — 44 
proc.
W Polsce Ludowej w budownictwie 

dokonała się prawdziwa rewolucja 
techniczna. Bez niej nie moglibyśmy 
nawet marzyć o wykonaniu naszego 
planu budownictwa. W rezultacie 
wprowadzenia koparek, spycharek i 
samochodów-wywrotek do robót ziem­
nych, mechanizacja tych robót osią­
gnęła w Ministerstwie Budownictwa 
Przemysłowego 52®/a, a w 
stwie Budownictwa Miast 
47%.

Mechanizacja transportu 
na budowach osiągnęła średnio 84®/«. 
Była ona możliwa w rezultacie po­
tężnego uzbrojenia naszych przedsię­
biorstw wykonawczych

Obydwa Ministerstwa 
posiadały w 1953 r, 320 
dźwigów i żurawi,*

W rezultacie dziesięcioletniej wy­
tężonej pracy całego naszego narodu 
typowe 1 charakterystyczne dla prze­
mysłu są nowe 1 rozbudowane zakła­
dy, nowe maszyny, nowe procesy 
technologiczne.

W rezultacie wzrostu przemysłu, a 
w szczególności przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego stoimy 
teraz nieporównanie mocniej na wła­
snych nogach, niż dziesięć lat temu. 
Dlatego możemy 1 powinniśmy sta­
wiać sobie nowe i coraz trudniejsze 
zadania w zakresie techniki, bo ma­
my dość sił, aby je zwycięsko roz­
wiązać.

Minister-
1 Osiedli

pionowego

w maszyny. 
Budownictwa 
różnego typu

wska-

przed 
m‘, to

Sztuka o Porcie Artura
SPRAWA ustroju carskiego, sprawa 

walki z caratem, walki we wszel­
kich dziedzinach życia i myśli, raz 
po raz powraca w repertuarze ro­
syjskiej sceny narodowej, jaką jest 
Teatr Mały. Nic dziwnego! W walce 
z carskim ustrojem wyrósł ów teatr 
i zahartował swą tradycję. Wielkie 
daty w dziejach tej sceny, wielkie 
jej wydarzenia — to premiery dziel, 
które podważały dawną władzę: „Mą­
dremu biada“, „Rewizor“, sztuki 
Ostrowskiego, Tołstoja, Gorkiego.

Do zagadnień związanych z poko­
naniem dawnego ustroju wraca Teatr 
Mały także i w swym repertuarze 
współczesnym. Jedną ze sztuk, któ­
rą nam pokazał ten teatr w czasie 
gościnnych występów w Warszawie, 
jest przeróbka powieści A. Stiepano- 
wa, naocznego świadka i czynnego 
uczestnika obrony Portu Artura w 
czasie wojny rosyjsko-japońskiej 1904 
roku. Dlaczego wybrano ten właśnie 
moment 1 ten historyczny epizod? 
Nie trudno odgadnąć! Carat chlubił 
się swoją armią i swymi generałami. 
Rok 1904, klęska poniesiona w walce 
z dużo słabszą liczebnie i przez ca­
rat lekceważoną Japonią — obnażyła 
słabość caratu na tym właśnie, naj­
czulszym i pozornie tak dobrze funk­
cjonującym, punkcie.

Słabość caratu a nie Rosji, ustroju 
a nie narodu! Bo żołnierz, nawet pod 
najgorszym dowództwem, bil się 
wspaniale, ' bohatersko i rozumnie. 
Już Wówczas jasne było dla każ­
dego, że przyczyną klęski była jedy­
nie i wyłącznie — dynastia, rząd, 
dygnitarze, finansjera i dowództwo. 
Oblężenie i kapitulacja Portu Artura 
stanowiły na to dowód jak najbar­
dziej oczywisty, niezbity. Przemawia­
ły jak najjaśniejszą wymową niemo­
żliwych 
Sprawa 
właśnie 
cyjnym 
lucję.

W sztuce, którą J. F. Popow napisał 
wspólnie z autorom powieści „Port Ar­
tura44, A. H. Stiepanowem, sprawa ta u-- 
kazana Jest bardzo Jasno. Z chwilą gdy 
zaczyna się akcja, dowody niedołęstwa I 
zdrady są Już zupełnie oczywiste. Ja­
pończycy gromadzą swe siły pod mia­
stem, ciężkie chmury groźby wojennej 
zbierają się na horyzoncie — a fortyfi­
kacje są Jeszcze nie ukończone, niektórym 
bateriom brak potrzebnej ilości dział, 
działom — pocisków. W tej twierdzy le­
żącej nad brzegiem morza I stanowiącej 
ważny port, nie ma współdziałania mię­
dzy siłami morskimi a lądowymi, nie ma 
porozumienia między admiralicją a gene­
rałami. Kontrwywiad działa tak źle, Jak­
by pozostawał na żołdzie wroga. Istotnie, 
dowiemy się niebawem, że agenci Japoń­
scy trzymają wszelkie nici w swoich rę­
kach, mają na swym żołdzie niektórych 
oflcerów-fachowców, a wielu dowódców 
potrafili wywieść w pole pozorną uprzej­
mością I serdecznością. Sytuacja Jest 
tak paradoksalna, że człowiek ostrzega­
jący przed ąrożącym niebezpieczeństwem 
zostaje przez dowództwo uznany za pa- 
nikarza i oszczercę. I w tych warunkach 
możliwe Jest najzupełniejsze zaskoczenie, 
grzmot dział Japońskich przerywa, bez 
wypowiedzenia wolny, wesoły bal w 
gmachu dowódcy armii carskiej, gene­
rała Stoessla.

Autorzy sztuki pokazują Jednak, że na­
wet to tragiczne zaskoczenie niczego nie 
nauczyło dowódców 1 nie otworzyło Im 
oczu. Przeciwnie! Kiedy patriotycznie na-

do obalania argumentów. 
Portu Artura stała się z tych 
powodów hasłem mobili za - 
dla sił organizujących Rewo-

Pocztówka z mazurkich jezior

JEDEN Z 1.200
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Przyznam się, że było ml jak to 
mówią, nie bardzo. Spojrzałem raz 
i drugi na niesforne bydlę, niby psiak 
podskakujące w takt wznoszących się 
i opadających raz po raz bałwanków 
i pomyślałem:

— No, uważaj bratku, bo będzie 
krucho...

A tu, jakby na złość, gładka przed 
chwilą jeszcze powierzchnia rozległe­
go jeziora kotłuje się teraz i kipi co­
raz bardziej. Zupełnie, jakby dmuchał 
na nią jakiś niewidzialny olbrzym.

No, było nie było. Opalony blon­
dyn w zielonej furażerce, który ma 
prowadzić paszą grupę odbił już wła­
śnie od pomostu. Trzeba włazić pod 
brezentowy fartuch mający zabezpie­
czyć kajak przed zbyt gwałtownymi

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:

Absolwenci nie na właściwych miejscach
Technolog mięsny ob. Walesiak za­

trudniony w Warszawskich Zakładach 
Mięsnych przez dłuższy czas wykorzy­
stywany był Jako pomoc biurowa, a 
ostatnio Jako technik normowania, pod­
czas qdy powinien pracować w produk­
cji. Ob. Solarski — ekonomista — za­
miast w planowaniu lub finansach za­
trudniony był w produkcji, a technoloq 
Nużyński zamiast w produkcji pracował 
w sekcji normowania.
Wielu absolwentów szkół wyższych 

zatrudnionych w Zakładach Mięsnych 
i Centr. Zarządzie nie 
no do wyższych grup, 
nokrotnie zasługiwali 
cześnie przyjmowano 
cowników na wyższe 
dynym argumentem było to, że prze­
cież absolwent i tak nie odejdzie, bo 
ma nakaz pracy.

Tak było np. z ob. Gądek ekonomlstką 
C. Z., która Już trzy lata pracuje bez 
awansu, tak było z Inż. Cacko, który do­
piero na skutek skargi złożonej w Mini­
sterstwie został przesunięty do wyzszej 
grupy.
Wielu absolwentów po ukończeniu 

[szkoły zatrudniono w Centralnym Za-

przeszeregowa- 
chociaż niejed­
na to, jedno- 
nowych pra- 

uposażenia. Je-

rządzie przy pracy papierkowej. A 
kiedy np. inż. technolog ob. Paciorek 
odmówiła wykonywania pracy sekre- 
tariackiej, bez żadnych wyjaśnień 
przeniesiona została do innego dz:ału.

Wszystkie te błędy i niedociągnię­
cia wypłynęły na naradzie absolwen­
tów szkół wyższych, zatrudnionych w 
przemyśle mięsnym w Warszawie, 
zorganizowanej przez Ministerstwo 
Przemysłu Mięsnego i Mlecz. Stwier­
dzono wówczas, iż panuje jeszcze nie­
zdrowy stosunek między młodymi in- 
żynierami-absolwentami a starą kadrą 
inżynieryjno-techniczną. Niewłaściwe 
traktowanie, brak troski o absolwen­
tów powoduje, że już w bieżącym ro­
ku 50 absolwentów zwracało się do 
Ministerstwa z prośbą o przesunięcie 
do innych resortów.

Narada wykazała jak wielkie zada­
nie stoi przed kierownictwem resortu 
i C.Z. w stworzeniu absolwentom ta­
kich warunków pracy, aby nie znie­
chęcać ich do obranego zawodu i 
do-puśc:ć do płynności tak bardzo 
trzebnych kadr,

Wl. Majewski
>Iin. Przem, Mięs, i Mlecz.

nie 
po-

III

strojone doły wojska, prości artylerzyścl 
i marvnarze, a także wielu niższych ofi­
cerów' czy nawet i generałów, admirał 
Makarow czy gen. Kondratienko, mimo 
w.jystko organizują obronę — Stoessel I 
jego otoczenie ronią wszystko, aby tę 
obronę sparaliżować. Cl generałowie i 
wyżsi urzędnicy, a nawet członkowie dy­
nastii cesarskiej nie czu,ą się w naj-
mniejszym stopniu związani z narodem 
i z jego losem. Zamiast ciężkiej i nie­
bezpiecznej walki, wybierają łatwą i wy­
godną kapitulację. Tak iż walka o oca­
lenie Portu Artura toczy się nie tylko 
miedzy obrońcami twierdzy a Japończy­
kami, ale także między tymi obrońcami 
a Stoesslem i jeqo zdradzieckim otocze­
niem, nie cofającym się przed podstęp­
nym wciągnięciem w zasadzkę Makaro­
wa i Kondrätlenki. W tym konflikcie 
rząd carski zajmuje dziwne, Jakby „neu­
tralne44 stanowisko; zaledwie wydany zo­
stanie rozkaz o odwołaniu gen. Stoessla, 
a Już nadchodzi anulowanie tego rozka­
zu. W tych warunkach sprawa Portu 
Artura kończy się chwilowym triumfem 
kliki zdradzieckiej, ale jest to zwycię­
stwo pawdziwie plrrusowe, wykazanie 
całkowitej zgnilizny rządu, systemu, u» 
stroju.

Ukazując przebieg tych wypadków 
można było sięgnąć bardzo głęboko 
i zdobyć się na obraz tak przejmują-» 
cy jaki dał Gorki w pisanych po 
wypadkach 1904-5 roku „Ostatnich“« 
Autorom „Portu Artura“ nie chodzi^ 
ło jednak o takie dzieło. Starali się dać 
tutaj pewnego rodzaju udramatyzowa-, 
ny reportaż historyczny, nie omijający 
żadnego interesującego i pouczające-« 
go epizodu. Samo wielkie nagroma* 
dzenie równorzędnych postaci, któ« 
rych tutaj występują blisko trzy 
dziesiątki, nie pozwalało na zbytnie 
pogłębienie motywacji psychologicz«« 
nej czy języka artystycznego. Mimo 
to, przede wszystkim dzięki interesu-* 
jącemu tematowi 
akc|i, słucha się 
zainteresowaniem,

oraz przejrzystości 
utworu z dużym

Małego 
dla

dużo nie4
osiągnięcia

Aktorzy Teatru 
wątpliwie zdziałali 
mocnego wrażenia. Zamiast szczegó­
łowo analizować poszczególne role i do* 
kładnie je omawiać, lepiej może będzie 
podać kilka przykładów. W. D. Do« 
ronin, grający rolę porucznika Borej« 
ki, nie starał się idealizować tego 
walecznego oficera ani też dawać mu 
zbyt sympatycznej powierzchowności« 
Już od pierwszej sceny przyobleka 
twarz w grymas pijacki, nie szczędzi 
postaci rysów nieco komicznych, gdy 
np. na balu wlewa sobie kieliszki ko­
niaku do przygotowanej na ten cel 
szklanki, albo gdy — już w czasie 
obrony — zaczyna wydawać komen-. 
dy nieco ochrypłym, dopiero za 
ehwflę opanowanym głosem... Chodzi­
ło na pewno o to, by wedle mądrych 
wskazówek Stanisławskiego pokazy­
wać charakter ludzki metodą kontra* 
stów i niespodzianek, unikając nie* 
zgodnego z życiową prawdą szablo* 
nu. Por. Borejko jest alkoholikiem; 
ale nawet na dnie tego upadku, spo* 
wodowanego ówczesnymi warunka­
mi' życia w armii carskiej, potrafi 
znaleźć wartości, które mu pozwolą 
bić się pięknie i dobrze rozumieć du* 
szę prostego żołnierza,

uderzeniami fali (jak tu w razie eze- 
goś wyleźć z takiego obcisłego „far­
tucha“?!) f — jazda!

Jedno machnięcie wiosłem, drugie, 
mocny ucisk 
lewo, o tak, 
aj! psia kość! 
chłód na wych

— Bardziej dziobem, do fali, w 
prawo! — wola ktoś jadący za mną. 
Naciskam posłusznie na ster, ale roz­
huśtane bydlę ani myśli słuchać. Po­
magam wiosłem. No, wreszcie!

Obok mnie sapie tęgawy adiunkt 
ze Szkoły Głównej Planowania 1 Sta­
tystyki, jadący na „drugiego“ wraz 
z wzorcarzem warszawskich Zakła­
dów im. Dymitrowa. Oni też, widać 
to od razu — nie są wodnymi orłami. 
Manewrowanie też im za bardzo nie 
wychodzi. To dlatego pewnie prze­
wodnik wyznaczył nas na sam koniec 
długiej kawalkady, żebyśmy zanadto 
nie opóźniali tempa. W naszej impre­
zie nie chodzi wprawdzie o czas, ale 
bądź co bądź na obiad trzeba zdążyć 
w terminie, no nie?

Im dalej za nami zostają czerwone 
grzbiety zgrabnych domków osiedla 
Pupy, tym nasze ruchy stają się pew­
niejsze, płynniejsze, a kajaki coraz 
rzadziej łamią nagłymi zygzakami 
równą linię kursu nadawanego przez 
przodownika. Niby klucz żurawi wci­
namy się w bruzdy fal wznosząc się 
i opadając w miarowym pluszczącym 
rytmie: raz dwa, raz dwa...

(Jdzieś na horyzoncie 
i grubieje czarna krecha 
nych lasów.

Ta wielka wodna płachta
— to Jezioro Mokre (nomen omen — bo 
Jesteśmy już wszyscy mokrzuteńcy na

na drążek sterowy, w 
jeszcze jedno pchnięcie, 
czuję w ustach smak 

kropel...

ciemnieje 
nadbrzeż-

dookoła nas

Odpowiedni pnrwalkn
„STAŁY CZYTELNIK“. Członkiem Zrze­

szenia Prywatnych Właścicieli Nierucho­
mości Jest każdy właściciel budynku, w 
którym znajduje się choćby jeden lokal 
mieszkalny podlegający przepisem Dekre­
tu o najmie lokali (Dz. U. poz. 386/49).

A. SZCZEPANKOWSK A. Pracownikom 
fizycznym, zatrudnionym w urzędach lub 
instytucjach państwowych przysługuje 
urlop wypoczynkowy w następującym wy­
miarze: po roku pracy — 2 tygodnie, po 
10 latach — 3 tygodnie, a po 20 latach 

— 4 tyqodnia (z wliczeniem niedziel i, 
świąt).

durch!). A Jedenaście kajaków, z których 
Jeden mam przyjemność prowadzić — to 
„turnus 5-b“, wędrowna grupa wędrow­
nych wczasów kajakowych, urządzonych 
przez Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze do spółki z Funduszem 
Wczasów. Kto jodzie na tych Jedenastu 
kajakach?
Gdy kierownik punktu wciągał 

mnie do wykazu uczestników turnu­
su zerknąłem na listę. Zdążyłem za­
uważyć, że jest wśród nas inżynier, 
kierowca samochodowy, prawnik, stu­
dentka, urzędnik, wzorcarz, technik 
budowlany, księgowTy. Wiem też, że 
wszyscy są z Warszawy, ale tak do­
kładnie „kto jest kto“ — tego jeszcze 
nie wiem, bo wpadłem na przystań 
w Pupach wprost z pociągu, nieomal 
że w ostatniej chwili i zdążyłem przy­
witać się tylko z najbliższymi sąsia­
dami, a więc z adiunktem SGPiS Mie­
czysławem Stemplewskim i młodym 
wzorcarzem precyzyjnym od Dymitro­
wa — Jurkiem Mrozowiczem, którzy 
jadą teraz tuż za mną, pracowicie 
przebierając wiosłami. Jesteśmy jed­
nymi z tysiąca dwustu turystów-wod- 
niaków, którzy w bieżącym sezonie 
uczestniczą w wielkiej akcji wczasów 
kajakowych na najpięknieiszym szla­
ku Mazur, wiodącym od Pup aż do 
Piszu.

Trasa naszego turnusu wiedzie przez 
Jeziora: Kierwik, Uplik, Mokre, do Zgo­
nu, później znów Mokrem do Krutyni, 
Krutynią przez Uktę, Nowy Most, Jezioro 
Gardyńskie i Eełdany do Mikołajek, z 
małym wypadzikiem na Sniardwy, a na­
stępnie do Rucianego, i przez Jezioro 
Nidzkle, Zamordeje do Piszu. W sumie 
mamy przed sobą 137 km wodnej wę­
drówki z przystankami po różnych po­
towych stanicach i biwakach. Nowa nie­
znana forma spędzenia urlępu i nabra­
nia sił do pracy. Czy przyjemna?
Hm, raz jeszcze przyznać się muszę, 

że wtedy na samym początku kląłem 
w żywy kamień świat w ogóle, a sie­
bie w szczególności, żem dal się sku­
sić na taką imprezę i zamiast spokoj­
nie grzać się na plaży w jakiejś Ju­
racie czy Łebie — tłukę się tu kaja­
kiem i odparzam łapy przy tym cho­
lernym wiosłowaniu. Co innego ta 
czwórka prawników jadąca przede 
mną. Starzy wodniacy. Wiosła chodzą 
im jakoś lekko, zupełnie bez wysiłku. 
A ja sapię, sapię i myślę: dam radę, 
wytrzymam do

Chyba dam. 
trzeba później 
tym, jak było,

Inny przykład: B. W. Tfelegin, 
który gra wielkiego księcia, nie sta-« 
ra się wcale tworzy^ postaci ze-* 
wnętrznle kompromitującej. Prze-« 
ciwnie — zachowuje pozory dobrego 
wychowania i rozsądku, a gdy się 
dowiaduje o spelunce „Oazis", oczy 
świecą mu nie tylko zaciekawieniem« 
ale i 
hym. 
jaw, 
przed 
czym 
chem 
zawierający wTażne tajemnice woj-« 
skowe. Tancerka była oczywiście na 
usługach japońskiego wywiadu! I oto 
B. Tielegin reaguje całkiem spokoj« 
nie, nie udając pijackiego chichotu 
(który mógłby tu podsuwać tekst), 
cynicznie: „oto prawdziwy gwóźdź 
programu!“ Tym dowcipem w tak 
kompromitującej sytuacji charakter 
ryzuje aktor najlepiej swą postać; 
owego dynastycznego księcia, które­
mu dość obojętna jest nie tylko spra-« 
wa państwowa, ale nawet własna 
ambicja, własny głębiej zrozumiany 
interes, własna opinia... Ze wszyst« 
kich spraw temu rozpieszczonemu 
książątku pozostaje już tylko za miło-« 
wanie do kapryśnego, szubienicznego 
żartu..,

rozbawieniem z lekka ironicz-« 
W owej spelunce wychodzi na 
że urocza tancerka gnąc się 
wielkim księciem w niewolnic 
ukłonie, potrafiła zręcznym ru* 
wyciągnąć mu z kieszeni list

Wreszcie: J. M. Szatręwa, grająca 
w „Porcie Artura'4 żonę głównodowo­
dzącego gen. Stoessla, utrzymała swą 
postać doskonale w duchu swej roli. 
Jest ona właściwym tutaj dowódcą* 
jedno jej słowo przecina wszelkie 
dyskusje. Stoessel wykonywa jej roz* 
kazy. Aktorka ruchami swymi i to­
nami .łączącymi komizm baby Jagi ze 
stylem „generalskim“ przyczynia się 
do tym barwniejszego odmalowania 
tła tej sztuki i zaostrzenia tkwiącego 
w niej żądła satyry. Satyry o doklad' 
nie określonym adresie.

WOJCIECH NATANSON

Jarosław 
Iwaszkiewicz
OKwni > \\i.\

1018-1033 4

końca czy nie?
Muszę. Bo przecież 

napisać do „Życia“ o 
no nie?
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Ach, te mamy...

Już 11 tys. dzieci wyjechało
na sierpniowe kolonie

Moje dziecko musi siedzieć przy 
oknie, moje dziecko musi mieć wy­
godniej — myślała sobie mama i aby 
urzeczywistnić te zamiary wkręciłs 
sżę na dworzec wbrew przepisom 
Kiedy jej zwrócono uwagę na to, że 
i inne dzieci chciałyby również sie­
dzieć przy okne, z pogardliwą miną 
odparła: „Co mnie obchodzą inne 
dzieci“.

„Pociecha“
letnie, zorganizowane 
cewników Generalnej 
Gryficach.

Aż strach pomyśleć
Jagan, gdyby 4.500 takich matek zja­
wiło się wczoraj na dworcach. Ns 
szczęście wyżej opisana należała dc 
wyjątków. Toteż ekspediowanie dzie­
ciaków na kolonie sierpniowe poszło 
sprawnie.

Z Warszawy na drugi turnus wyje­
chało już ponad 11 tys. dzieci. Oko­
ło 10 tys. wyjedzie jeszcze do 3 sierp­
nia. Wczoraj był największy ruch na 
wszystkich dworcach warszawskich.

(ec)

Z dalekiej Rajczy, z Opolszczyzny i Płocka...

wyjeżdżała na kolonie 
dla dzieci pra- 
Prokuratury w

jaki byłby ba-

Trudno doprawdy z barwnego ko­
rowodu malców, który przez cztery 
godziny przesuwał się przed naszy­
mi oczami, wybrać najlepszych. Wzru­
szały zarówno małe, niemniej jed­
nak dostojne szamotulanki, jak i 
dziarscy rzeszowianie, burzliwe oklas­
ki żegnały schodzącą ze sceny orkie­
strę ze Stalinogrodu i chór chłopięcy 
z Poznania.

W czasie przeglądu zwycięzców I] 
Ogólnopolskiego Festiwalu szkolnych 
zespołów artystycznych dzieci pokaza­
ły przeważnie tańce i piosenki no­
we, dotąd nieznane. Znikła gdzieś 
zmora szkolnych występów z ubieg­
łych lat — nieśmiertelny krakowiak 
czy kujawiak. Nie było strojów imi­
tujących ludowość, ani stylizowanych 
piosenek. Tradycja prawdziwie ludo­
wa odżyła w szkolnych zespołach. Np 
mali szamotulanie odtworzyli stare 
piosenki, tańce i stroje, które zgro­
madzili i przechowali u siebie dwaj 
mieszkańcy Szamotuł, bracia Orliko- 
wie.

Podobnie jest i z innymi zespołami, 
choć nie wszystkie mają jeszcze tak 
świetne autentyczne stroje. Na przy­
kład dzieci z Rajczy pow. żywieckiego.

Tańczą w strojach może niezbyt pię­
knych, pożyczonych. A przecież za­
chwycają żywym tańcem góralskim, 
starymi, góralskimi przyśpiewkami. 
Wszystkie dzieci mają uśmiechnięte 
buzie. Bo jakże tu się nie cieszyć. 
Parę dni temu, kiedy im powiedzieli, 
że' jadą z dalekiej Rajczy do War­
szawy, nie uwierzyli. Jeszcze w pocią­
gu nie bardzo byli tego pewni. Ale 
okazało się, że to jednak prawda.

¥

Pożyteczny „Nieużytek“

Szufelki, śmietniczki, zabawki z odpadów
Na odległym Grochówie mieści się 

spółdzielnia o niefortunnej i zaska­
kującej nazwie, która na szczęście 
całkowicie kontrastuje z jej działal­
nością: spółdzielnia „Nieużytek“.

Spółdzielnia wykorzystuje różne 
przemysłowe „nieużytki“, z których 
po przerobie powstają artykuły o sze­
rokim zastosowaniu. Np. metalowy 
dział spółdzielni potrafi wykorzystać 
w 80 proc, odpady dostarczane przez 
przemysł kluczowy czy terenowy, od- 
dająe jedynie pozostałych 20 proc, na 
złom. Inny zakład tej spóldz elni wy­
konuje ze starych opon samochodo­
wych obuwie tekstylne.

uruchomił również, 
trudności, dział *na-

Rzeszowianie wystąpili bogato. Du­
ży międzyszkolny zespół w pięknych 
strojach. Dziewczęta mają serdaki 
ślicznie naszywane paciorkami, a 
chłopcy dzwonią kółeczkami u pasów. 
A jak tańczą! Aż kurz się wzbija. 
Ruszają się wesoło, swobodnie i ład­
nie śpiewają. Tańce rzeszowskie są 
żywe i skoczne. Patrzącym wydaje 
się, że dzieci świetnie się bawią. Ani 
trochę tremy. Tego wdzięku i natu­
ralności mogą im pozazdrościć zawo­
dowi tancerze.

Ślązaczki powyciągały chyba z bab­
cinych skrzyń piękne jedwabne ślą­
skie fartuchy. Kroczą powoli i po­
ważnie. Ale wnet rozlega się piosenka 
o Karliczku i Ślązacy już tylko miga­
ją w tańcu. A publiczność klaszcze 
w takt rytmicznej melodii.

Poznań pokazał swój międzyszkol­
ny chór chłopięcy. Białe koszulki, 
czerwone chusty. Przed mikrofonem 
mały blondynek. Śpiewa solo partię 
z piosenki „Mój kraj“. Piękny czysty 
głosik łączy się z chórem. Chór jest 
naprawdę doskonały. Każda z piose­
nek, czy to „Pieśń hiszpańskich par­
tyzantów“, czy „Kołysanka“ są w peł­
ni wykończone i wypracowane. Brzmią 
nie tylko czysto, ale i pięknie. A prze­
cież najstarszy z tych śpiewaków nie 
ma więcej niż 14 lat.

24 punkt apteczny

Produkcja z odpadów w najmniejszej 
mierze nie pogarsza Jakości wyrobów. 
Stwierdziła to zarówno kontrola tech­
niczna spółdzielni Jak i komisja, która 
z okazji wizytacji spółdzielni skonsta­
towała, że „produkowane pręty żelazne, 
ochraniacze do obuwia, szufelki do po­
piołu, kubełki itp. nie różnią się co do 
wyglądu Jak i co do Jakości od tych 
samych artykułów, produkowanych z 
surowca pełnowartościowego“.

„Nieużytek“ 
mimo szeregu
praw maszyn prostszego typu oraz 
punkt usług hydraulicznych.

„Piętą Achillesa“ spółdzielni jest 
jej sytuacja lokalowa. Rozrzucone po 
ulicach Grochowa zakłady są w nie 
najlepszym stanie. Warunki pracy 
stoją w kolizji z przepisami sanitar­
nymi i bhp. A odległości zwiększają 
koszty transportu wewnętrznego. Za­
rząd spółdzielni chciał osiągnąć jakiś 
przełom w tej dziedzinie i, nie bar­
dzo licząc na przydziały lokali ze 
strony Wydziału Przemysłu, jeszcze 
w roku ub. spróbował uzyskać od 
władz zgodę na remont domu przy ul. 
Zamienieckiej nr 65 własnymi środ­
kami. Stołeczny Zarząd Budynków 
Mieszkalnych i Terenów Komunal­
nych odmówił, zasłaniając się tym, 
że.powyższy obiekt przewidziany jest 
do remontu przez Fundusz Gospo­
darki Mieszkaniowej. Upłynęło wiele 
miesięcy, a w budynku tym nie roz­
poczęto nawet wstępnych robót re­
montowych.

Sądzić należy, że w związku z ostat 
nim dekretem o budownictwie spół­
dzielczym sprawa 
obrót, a 
nie będą 
żytecznej

Znowu barwny tłum. To Opolszczy­
zna. Na scenie taniec oparty na ludo­
wym obrzędzie palenia Marzanny. 
Potem — Przepióreczka. Przygrywa 
im własna orkiestra, również w ludo­
wych strojach. Tańczący tłum wciąż 
się zmienia. Raz pary prawie doro­
słe, to znów maluchy. Zespół Opol­
szczyzny jest duży, liczy ponad 100 
osób. Pod względem ilości i barwno­
ści strojów współzawodniczyć z nim 
może chyba tylko zespół pieśni i tań­
ca Domu Harcerza z Płocka. Zespół 
ten ma już poważny dorobek — ob­
chodzi wkrótce 5-lecie istnienia. Ale 
płocczanie nie popadli w rutynę. Ich 
taniec jest żywy i świeży, a „kadry“ 
wciąż się zmieniają. Świadczy o tym 
chociażby mała babuleńka w tańcu 
„Koziołeczek“. Pięć lat temu na pew­
no była jeszcze w przedszkolu. A dziś 
z niemałym talentem opłakuje utra­
conego koziołka. Jej mina i głos są 
tak żałosne, gdy śpiewa „Byle tylko 
wrócił, wszystko mu przebaczę“, że

przybierze inny 
biurokratyczne zarządzenia 

hamowały rozwoju tak po- 
spółdzielni.

koresp. J. Zarański
Spółdzielnia „Drewno“.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
MICHAŁ WOŁUJEWICZ. W sprawie 

podręczników dla kierowców samocho­
dowych radzimy skomunikować się z 
Ośrodkiem Szkolenia Motorowego w War­
szawie, ul. Kacza 8.

Rwteaj 
apteczny, 
RSW „PRASA“. W punkcie tym pra­
cownicy „Prasy'* będą mogli otrzy­
mywać gotowe specyfiki oraz odbie­
rać lekarstwa na recepty złożone.

Jest to z kolei 24 punkt apteczny 
uruchomiony przy zakładach pracy 
przez Stołeczne Przedsiębiorstwo Ap­
tek.

Na zdjęciu — przedstawiciel SPA 
dyr. Kroo podczas otwierania punktu 
aptecznego.

malej apteczki 
otrzymali

tzw. punkt 
pracownicy

25 tys. izb w nowych osiedlach
60 tys. starych izb w remoncie

planUstalony został ostatnio pełny 
przebudowy i rozbudowy Warszawy 
na rok bieżący. Między innymi w 
planie tym przewiduje się, że w no­
wych osiedlach i dzielnicach mieszka­
niowych stolicy przybędzie w tym ro­
ku ponad 25 tysięcy izb. Główne na­
silenie robót budowlanych koncentro­
wać się będzie 
dlach Bielany, 
Rozpoczęta też 
wych zespołów

w bież, roku w osie- 
Muranów i Grochów, 
zostanie budowa no- 

mieszkaniowych — m.

RADIO

na dzień 31 lipca 1954 r. (sobota)
Program I — na fali 1322 mtr.

Program dnia 7.55 15.25. Wiad. 5.05.
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00

5-10 Aud. dla wsi 5.25 Muz. 5.48 GImn. 
6.15 ,,Z piosenką do pracy“ 6.30 Kai. 
rad, 6..37 Konc. 7.15 Muz. 8.00 Przerwa 
12.10 Muz. 12.45 Aud. dla wsi 13,00 
Przerwa 15,30 Dla dzieci 16.05 Rachma­
ninow: II Suita na 2 fortepiany wvk. Phvl- 
lis Sellick i Cyryl Smith 16.35 Muz. 17.00 
,.Z życia Związku Radzieckiego“ 17.30 

Konc. 18.20 Ulubione melodie 18.40 Ko­
respondenci spbrtowi donoszą 18.50 „Przy 
sobocie po róbcie“ 19.50 Aud. dla wsi 
20.30 Muz. 21.30 Muz. tan. Ork. Berlińskiej 
Radia NRD pod dyr. Adalberta Luttera 
i Rózgi. Lipskiej Radia NRD pod dyr. 
Kurta Henkelsa 21.50 Aud. literacka 
22.00 Sprawozdanie z XTII letnich aka­
demickich mistrzostw świata w Budapesz­
cie 22.30 Z cyklu: ,.Twórcy operetek“ — 
Oskar Strauss I Robert Stolz 23.05 Muz. 
tan.
Program II — na fali 3S7 m.

Program dnia 7 43 13.05. Wtad. 7.50 
12.04 14.00 18.15 21.30 23.55

8 00 Muz. 8.30 DU dzieci 9.00 Koncert 
solistów 9.30 Polskie melodie ludowe 
10.00 Muz. 10.55 Koncert solistów 11.25 
Zgłaszajmy dzieci niewidome do szkół 
specjalnych — pogadanka 11.30 Muzyka 
1 aktualności 12.10 Muz. 12 25 ,’,Na
swojską nutę" 12.45 Audycja dla

wsi 13.10 Przegląd prasy stołecznej 13.15 
Gra ork. 14.10 Muz. operowa 15.00 Muz. 
15.25 Feliks Rybicki — „Gody weselne“ 
16.00 Muzyka 17.00 Dla dzlecf 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ 18.00 „Ze sportu“ 
18.05 Kunnecke: Wiązanka z opt. „Ku­
zynek w Honolulu“ 18.20 „Rozmowa o 
polityce“ w oprać, red. Tomasza Atklnsa 
18.35 śpiewa Irma Jaunzen — pieśniarka 
folkloru radzieckiego 19.00 Muz. i aktu­
alności 19.25 Reportaż literacki 
Gra ork. tan. 20.25 Transkrypcje 
pianowe Franciszka Liszta 20.40 
czenia nie zawodzą“ — pogad. 
„Trzy humoreski“ 21.45 Wiad. 
22.00 „Przy sobocie po robocie“ 
Koncert.

Polskie Radio zastrzega sobie 
mość zmian w programie, 
program audycji zamieszcza 
„Radio i Świat".

in. następnej serii osiedla przy 
Nowotki, osiedla na Żoliborzu 
chodnim itd.

Na jesieni bież, r., w nowym roku 
szkolnym, ma być oddanych do użyt­
ku 9 nowych szkół i 11 przedszkoli.

Powiększone też zostały znacznie 
fundusze na remonty starych, za­
niedbanych, przedwojennych do­
mów oraz na budowę nowej sieci 
wodociągowej i kanalizacyjnej. Re­
monty i podłączenia obejmą w ro­
ku 1954 ogółem ok. 60 tysięcy izb 
w całej Wielkiej Warszawie. Pla­
nuje się m. in. budowę 28 kilome­
trów sieci wodociągowej i 16,2 km 
sieci kanalizacyjnej, (dr)

al. 
za-

19.45 
forte- 
„Obll- 
21.00 

sport.
23.00

możll-
Szczegółowy 

tygodnik
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CZY UŻYWANE?
Przy ul. Puławskiej, 

między Odolańską a Ursy­
nowską jest sklep MHD. 
Jak głosi niebieska wy­
wieszka można tu nabyć: 
..Artykuły różną używa­
ne“. Ną wystawie — kil­
kaset smoczków w cenie 
po 25 gr. za sztukę.

No, jeśli to prawda, to 
nie zazdrościmy niemo 
włętom, które obdarowane 
zostaną takimi smoczka­
mi. (skk

TRAGEDIA 
REMANENTU

Sklep z warzywami __
Nr 98 Na wystawie świe­
ża fasolka, kalafiory, po­
midory itp.: wszystkie ar­
tykuły przeznaczone od 
rana do sprzedaży na o- 
biadv. A ńad wejściem 
OD SAMEGO RANA kartka 
z napisem ..Remanent“ 
Osobiście wątpię, czy w 
tych warunkach ma sens 
urządzanie RANNEGO re­
manentu w takich ekle-

zss

nowej WarszawyPiękno
ZIELEN kwietni­

ków i biel nowo­
czesnych bloków — 
to cechy charakte­
rystyczne najstar­
szego z nowych osie­
dli mieszkaniowych 
w prawobrzeżnej 
części Warszawy — 
osiedla Praga I. Dziś 
w tym całkowicie 
gotowym zespole 
mieszka kilka tysię­
cy osób. A rosną już 
następne nowe pra­
skie dzielnice — przy 
Ratuszowej i Stalin- 
gradzkiej, na Gro­
chówie i w Olszyn- 
ce.
Dawna „uboga kre­

wna" — stara, zanie­
dbana Praga — sta­
je się teraz coraz 
piękniejszą, nowo­
cześniejszą dzielnicą 
Warszawy.

Na zdjęciach — 
fragmenty osiedla 
Praga I przy ul. 
Targowej.

wraz z nią

sztuki
z ze-

Foto —
Wł. Piotrowski

zmart- 
się od

publiczność, choć 
wioną, nie może powstrzymać 
braw.

Zupełnie odmienny rodzaj 
pokazał Stalinogród. Wystąpił 
społem orkiestralnym. Ale nie była to 
zwykła orkiestra. Wśród wielu instru­
mentów są tu i dzwonki i ksylofony, 
triangle i fujarki. A kiedy dyrygent 
dał znak, z tych dziwnych instru­
mentów wyczarowały dzieci śpiew 
ptaków, bicie dzwonów i odgłos młota 
z dalekiej^ kuźni. Utwór nosi tytuł 
„Kuźnia w lesie’k Równie pięknie 
brzmi w wykonaniu oryginalnej or­
kiestry „Marsz turecki“ Mozarta,

&
Niesposób wymienić wszystkie wy­

stępujące zespoły. Wszyscy jednak 
wymienieni i pominięci zasłużyli na 
pochwałę. I dlatego warszawiacy na­
gradzali młodych artystów gorącymi 
brawami.

w Operze, Operetce i
W teatrach warszawskich rozpoczął 

się sezon — urlopów. Aktorzy korzy­
stają z zasłużonego odpoczynku. Nie­
które teatry opustoszały już w lipcu. 
inne zaświecą pustkami w sierpniu.

teatrach stołecznych
W Teatrze Współczesnym projektu­

je się wystawienie sztuki Sałtykowa- 
Szczedrina „Śmierć Pazuchina'*, a w 
Teatrze Syrena — komedię Kiphardta 
„Szekspir pilnie poszukiwany“, (mk)

Całkiem serio

Natomiast wrzesień, październik i 
listopad przyniesie wiele nowych cie­
kawych przedstawień. Praca nad 
przygotowaniem jesiennych premier 
rozpoczęła się na długo przed okre­
sem urlopowym.

Już parę miesięcy pracują artyści 
Opery Warszawskiej nad znakomitą 
operą Czajkowskiego „Dama pikowa“ 
w reżyserii Al. Bardiniego. Kierowni­
ctwo muzyczne spoczywa w rękach 
Z. Latoszewskiego. Premiera odbędzie 
się prawdopodobnie w październiku.

W Operetce, która wróci z gościn­
nych występów z Wrocławia i Gdyni, 
ujrzymy operetkę Straussa „Noc w 
Wenecji“. Eędzie to przedstawienie 
po raz pierwszy na nowowybudowa- 
nej scenie, przy pełnej obsadzie, wraz 
z chórem i baletem.

Polską sztukę współczesną „Dom 
na Twardej“ Korcellego przygotowu­
je Teatr Kameralny. Teatr 
zakończy w październiku 
sięczną pracę nad sztuką 
„Człowiek z karabinem“.

Narodowy 
kilkumie- 
Pogodina

Teatr Powszechny i Ludowy opra­
cowują po dwie sztuki. W. Powszech­
nym zobaczymy: Uspieńskiego „Przy­
jaciele“ i Fonwizina „Synalek szla­
checki“. Ludowy wystawi: Lope de 
Vegi „Młyn“ oraz Dychawiczny i Slo­
bodskoj „Gdzie ta uliczka, gdzie ten 
dom“.

KRONIKA SĄDOWA
„Lekarz” z

Nieuwaga władz kierownictwa służby 
zdrowia w Warszawie spowodowała przy­
jęcie w czasie dużego nasilenia grypy na 
stanowisko lekarza w ośrodku zdrowia 
Leonarda Jurasza tylko na podstawie za­
świadczenia, że jest lekarzem w Nowym 
Bytomiu. Jurasz wyrobił sobie ową legi-

legitymacją
tymację na podstawie dowodów tożsamo­
ści swego brata Władysława, lekarza. W 
czasie urzędowania Jurasz wzywany do 
chorych namawiał Ich na prywatne lecze­
nie, brał za nie z góry pieniądze. Jura­
sza zdemaskowano, a Sąd Powiatowy w 
Warszawie skazał go na 1 rok i 6 miesię­
cy więzienia.

Okruchy Stolicy
..L —.W ■- —

pach, zwłaszcza z arty 
kulami łatwo psującym* 
się. Czy kontrole rema 
nentu w tego rodzaju skle­
pach nie powinny być u 
rządzane wczesnym popo 
łudniem, gdy na dodatek 
towar jest już wyprzeda­
ny 1 kontrola o tyle ła­
twiejsza! (SG).

PO CO PRZYSIAD?
W nowowybudowanym 

dworcu P. K. S. na Moko­
towie kasa przeznaczona 
|est dla liliputów. Ludzie 
normalnego wzrostu nie 
mogą tam kupić biletu 
bez przysiadu.

Trzykrotnie w okresie 
ostatniego tygodnia kupo­
wałam bilet do Konstan­
cina, aż doszłam do sed­
na. Za każdym nazem z 5 
zł ni« otrzymałam reszty,

I mimo że bilet kosztuje 4 
I zł 80. Ale kto by zgłaszał 
reklamacje w pozycji ku­
canej? (C. K.)

BUTELKOWE 
KŁOPOTY

Proszę o 2 butelki 
wa, ale chciałbym wziąć 
do domu.

— Do domu? To proszę 
o 2 puste butelki.

— Może dam zastaw 
lub kupię razem z butel­
kami?

— Nie wolno.
— Może dam duży - za­

staw: 10—20 złotych, jako 
gwarancję zwrotu?

— Nie wolno, mnslmy 
dostać próżne butelki.

No I piwa NIE KUPI 
LEM.

Czy Istotnie tego prze 
plsu ni« można zmienić?

ku­

pi

A może możną by uzys­
kać chociaż Informację, 
gdzie zatem kupić puste 
butelki od piwa, aby le 
mieć na zamianę? — Pi­
wosz.

NIEURZĘDOWO
Przy ul. PrałatowskłeJ 

38 powstało wielkie je­
zioro. Nie Jest to żaden 
wybryk natury, lecz tylko 
wylew szamba. W związ­
ku z tym, że władze miej­
skie nie mogą zdobyć się 
— pomimo próśb miesz­
kańców — na podłączenie 
tej posesji do kanałów 
proponujemy, wykorzysta­
nie jej na atrakcyjne po­
kazy.

Uzyskane tą drogą pie­
niądze będzie można prze 
znaczyć na wmontowanie 
rury długości 15 m. W tej 
odległości przebiega koło 
tego domu kanał. Droea 
może nienajlepsza, ale 
krótsza od wszystkich 
próśb urzędowych.

w'Wczorajszy czwartek upamiętnił się 
Warszawie tym, że był to pierwszy cjd kil­
ku tygodni dzień... bez deszczu. Wiele o- 
sób z niedowierzaniem spoglądało w nie­
bo, bo chociaż po południu zaczęło się 
znów chmurzyć, jednak pogoda „wytrzy­
mała".

Przysłowie mówi, że jedna jaskółka nie 
czyni wiosny — tak też i ten dzień nie­
stety nie zapoczątkował radykalnej zmia­
ny.

Oto co na ten temat mówi nasz popular­
ny meteorolog — pan Wicherek:

— Warszawa wczoraj miała dużo szczę­
ścia, bo deszcze a nawet burze „chodziły" 
wokoło miasta... Zanotowano je np. w 
Płocku i Ostrołęce. Chwilowe polepszenie 
się pogody nastąpiło pod wpływem fali 
powietrza o wyższym ciśnieniu. Jednak 
jest to poprawa bardzo krótkotrwała tak, 
że dziś już z zachodu napłynie nowa „por­
cja" chmur 'z dużą skłonnością do burz 
i przelotnych opadów. Pogoda o zmien­
nym zachmurzeniu z opadami i przeja­
śnieniami utrzymuje się na obszarze od 
W. Brytanii do Białorusi. Na razie nic nie 
wróży radykalnego polepszenia. (CEN).

Upiór teatru
Niczym jest biurokracja! Dziecin* 

ną zabawką wydaje się kacykostwo^ 
Śmiech ogarnia na myśl o niewin­
nych igraszkach brakorobów. Biuro­
kratów, kacyków i brakorobów bij« 
na głowę nieznany autor rozdzielni* 
ka biletów na przedstawienia Teatru 
Małego.

Owa mityczna postać działa gdzieś 
w Warszawie. Gdzie? Niesposób do­
ciec. Komitet Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą w rozbrajającej 
szczerości przyznaje się, że nic o tym 
nie wie. „Artos“ jest niewinny jak 
niemowlę. Jego dyrektor naczelny 
najpierw był na konferencji, potem 
wyjechał na urlop, a zastępcy też ni« 
ma. Teatr Polski reprezentuje... ka* 
sjerka „Artosu“, która uprzejmością 
nadrabia niedociągnięcia organizacyj­
ne autora rozdzielnika. Centralny Za­
rząd Teatrów spokojnie umył ręce, 
mrucząc: „A kłóćcie się. Nie na nas 
spadnie wina“,

Legendarny i nieuchwytny ów ge­
niusz 1 polityk wykoncypował sobit 
piramidalne głupstwo, które stało się 
już niepisanym prawem. Cóż zadecy­
dował ten wspaniały kauzyperda? 
Rozumując mniej więcej tak: „dzien­
nikarzom bilety niepotrzebne, bo oni
1 tak wszystko wiedzą“ — od paru 
dni przydziela dla „Życia Warszawy“
2 (słownie: dwa) miejsca w XVI— 
XVIII rzędzie, a na przedstawieni« 
„Barbarzyńców“ w ogóle biletów ni« 
zarezerwował.

Chociaż dziennikarze wiedzą spo­
ro, jednak nie mogą się zorientować, 
jakim cudem uchował się jeszcze ktoś, 
kto w ten sposób traktuje redakcję 
bądź co bądź czytywanego w Polsc« 
pisma? Trudno podejrzewać, że i 
powodu urlopów dyrektorskich roz­
dzielnik sporządził na kolanie któryś 
z gońców. Jeśli nawet tak było, to 
musiał to robić pod-goniec, tydzień 
temu przyjęty do pracy, gdyż każdy 
inny pamiętałby, że recenzja z tak 
ważnego przedstawienia powinna się 
znaleźć w dzienniku.

Przepraszając naszych Czytelni«* 
ków za brak tej recenzji, prosimy 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, aby 
wytropiło tajemniczego „upiora tea­
tru“ i przypomniało mu o istnieniu 
Redakcji „Życia Warszawy“.

Przy okazji warto mu powiedzieć, 
że z bliższych rzędów recenzent 
piej widzi i słyszy, co jest rzeczą 
do pogardzenia, zwłaszcza jeśli ma 
potem pisać o przedstawieniu.

Red.

le* 
nie 
si|

Ryba jest, ale o ryby trudno
(Korespondencja własna „Życia“)

Gdynia, w lipcu
Fakt, że plan I półrocza połowów 

morskich wykonany został na 35 dm 
przed teiminem, jest zjawiskiem ze 
wszech miar pozytywnym. Tym bar­
dziej, że walka o „kulturę połowów“ 
to znaczy walka o połowy nie za 
wszelką cenę i z połowami każdej 
ryby, dała poważne rezultaty.

Jakie są osiągnięcia tej walki?
W I półroczu 1954 r. w porównaniu 

z analogicznym okresem w roku ubieg­
łym, rybołówswo morskie dało krajowi 
o 36 ton więcej łososia, o 45 procenl 
więcej węgorza, o 13 procent więcej śle­
dzia, o 76 procent więcej śledzia dale­
komorskiego, o 60 procent więcej szpro­
ta i o 173 procent więcej makreli. W o 
góle złowiliśmy o 15,3 procent ryby wię­
cej w tym roku, niż w takim samym cza 
sie roku 1953.
Tyle, jeżeli chodzi o wyższe gatun­

ki ryby, szczególnie poszukiwane 
przez konsumenta. Ale na wyniki pra­
cy połowowej wpływa, jak już wspom­
nieliśmy, również jakość ryby. I tu­
taj toczymy już od dłuższego czasu 
walkę o to, by rybacy jeszcze na mo­
rzu patroszyli złowioną rybę, co w 
decydujący sposób wpływa na jej 

.trwałość i jakość.
Poszczególne bazy toczą między so­

bą współzawodnictwo o jak najwyż­
szy procent patroszenia ryby jeszcze 
na pokładzie. Na pierwsze miejsce 
wysunęła się baza gdyńska, która w 
74,6 proc, przywozi dorsza patroszo­
nego, na drugim miejscu jest baza 
helska z 65,5 proc, ryby patroszonej, 
na trzecim — baza 
z 47 procentami.
\ Rzecz jasna, że.na 
praca poszczególnych 
na czoło wysunął się
Załoga Jego przywozi 99,3 procent zło­
wionego dorsza w stanie oczyszczonym.

władysławowska

te wyniki wpływ* 
kutrów, z ktorvch 
kuter „WŁA 107“.

Jest rzeczą jasną, że pomyślne tego 
roczne wyniki połowowe zawdzięcza* 
my w poważnym stopniu pod noszeniu 
się poziomu ‘ naszego rybołówstwa^ 
które robi stale widoczne postępy. Po 
pierwszej bazie m/s „Morska WolaK 
wprowadziliśmy do eksploatacji „pły* 
wający port“, jakim jest „Fryderyk 
Chopin“ i w najbliższym czasie uru< 
chomimy jeszcze s/s „Lewant“.

Zachodzi teraz pytanie, dlaczega 
wobec takich osiągnięć naszego ry< 
bołówstwa konsument nie otrzymuj« 
ryb w dostatecznej ilości w żądanych 
gatunkach.

Otóż praca przedsiębiorstw, wcho 
dzących w skład Centralnego Zarżą-« 
du Przetwórstwa Rybnego, daleko od” 
biega od sukcesów produkcyjnych ry* 
bołówstwa

Zakłady 
rać 14 ton 
rają tylko 
bie, zamiast odbierać 4 tony dziennie» 
odbiera te ilość tylko co drugi dzień, 
Zakłady nr 3 zamiast odbierać 14 ton
— odbierały tylko 11,5 tony dziennie, 
z 56 ton szprota, dostarczonego jed* 
nego dnia przez rybaków — przetwór* 
stwo odebrało tylko ?0 ton. w tym 
przemysł terenowy tylko jedną tonfc

Taki stan rzeczy musi ulec zmia­
nie. A możliwości są. Pełne wykorzy* 
stanie zdolności przetwórczej zakła* 
dów przemysłowych, stosowanie ra< 
dzieckich metod wędzenia i nowocze­
snych metod przetwórczych, o pracom 
wanych przez Politechnikę Gdańską
— wpłynęłoby w sposób radykalny
na pełne przetwarzanie złowionej 
ryby. PIOTR KRAAK

morskiego.
Rybne nr 8 zamiast odble* 
szprota dziennie — odbie* 
8 ton, Zakład nr 9 w Le*

Młodość starych tańców i pieśni
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Pierwszy w powiecie wykonał 
roczny plan odstatu zboża 

Na terenie pow. Reszel pierw- 
= szy wywiązał się z obowiązko- 
== wych dostaw wobec państwa 3- 
= hektarowy chłop Stanislaw So- 
E= czewica z Jezioran. Wykonał 

on 28 lipca plan roczny dostar- 
= czając do punktu skupu 250 kg. 

jęczmienia ozimego. Stanisław 
Soczewica wezwał wszystkich 

=== chłopów do pójścia w jego ślady.

Rożpocznie się w br.

plantatorów
rośl n oleistych

Stosowany dotychczas system kon­
traktacji roślin oleistych uległ osta­
tnio zmianie. Do tej pory kontrakta­
cję prowadzili pracownicy aparatu 
plantacyjnego cukrownictwa, a obec­
nie sprawę tę przejmują gminne 
spółdzielnie.

We wszystkich więc sprawach 
związanych z kontraktacją roślin 
oleistych należy zwracać się do GS.
Aparat cukrownictwa będzie jed­

nak nadal zajmował się kontraktacją 
tych roślin. (r).

dla personelu WSR
(1) Jak już donosiliśmy, Min. Szkól Wyższych przyznało uczelni WSR 

w Kortowie kredyty na budowę wielkiej dzielnicy mieszkaniowej przezna­
czonej dla personelu naukowego i a dministracyjnego tej szkoły.

W uzupełnieniu sygnalizowanej już przez nas wiadomości o tym fakcie 
pc da jemy, że nowa dzielnica mieszkaniowa zajmie cały teren położony 
między Al. Warszawską, ul. Barczewskiego, a projektowanym w tej dziel­
nicy odcinkiem trasy N—S.

podstawie już opracowanych 
rektorat WSR i zatwierdzonych 
Ministerstwo założeń programo- 

Miasto-Projekt Olsztyn opra- 
zgodny z tymi założeniami pro-

Na
przez 
przez 
wych, 
cował
jekt urbanistyczny, który przedsta­
wiony został do zatwierdzenia Min. 
Szkół Wyższych. Wyłoniona przez 
czynniki centralne do rozpatrzenia te­
go projektu Rada Techniczna oceniła 
tę pracę pozytywnie.

Plan Miasto-Projekt w Olsztynie 
przewiduje zabudowę wzmiankowane-

go wyżej terenu blokami typowymi — 
w 90 proc, i innymi nietypowymi 
budowlami — w 10 proc. Osiedle 
składać się będzie z wielkich bloków 
mieszkalnych i mniejszych 4-rodzin- 
nych domków piętrowych. Oprócz 
żłobków, przedszkoli, sklepów, punk­
tów usługowych i garaży, o czym do­
nosiliśmy poprzednio, będzie ono po­
siadać własną przychodnię dla dzieci, 
boiska sportowe dla całej dzielnicy 
oraz tereny na ogródki działkowe dla 
jej mieszkańców. W planie przewi-

dziany został specjalny budynek na 
centralną kotłownię i pralnię, które 
obsłużą całe osiedle.

Roboty budowlane na tym terenie 
rozpoczęte zostaną jeszcze, być może, 
w br. z tym wyrachowaniem, aby już 
w reku następnym wykończyć i od­
dać do użytku 2 duże bloki mieszka­
niowe. W nowym osiedlu przewidzia­
ne są dodatkowe bloki dla pracowni­
ków istniejącego na terenie Kortowa 
Instytutu Naukowego Rybactwa Śród­
lądowego, który współpracuje wpraw­
dzie z uczelnią, ale administracyjnie 
i naukowo jest od niej niezależny.

*

Wysokie odznaczenia państwowe
dla księży i działaczy katolickich

Jeszcze parę słów o ruchu budow­
lanym w samym Kortowie. Obejmuje 
on obecnie kamienicę przeznaczoną 
na czwarty internat oraz gmach zoo­
techniki i wydz. rybackiego, będący 
największym w Olsztynie obiektem 
naukowym o kubaturze ok. 55.000 m3. 
OPZB zobowiązało się zakończyć te 
dwie budowy — pierwszą we wrze­
niu, a drugą w 
w jesieni tegoż 
budowa piątego 
być oddany do 
1955 r.

grudniu br. Ponadto 
roku będzie podjęta 
internatu, który ma 
użytku w sierpniu

Traktory zdobyirają wieś

Coraz więcej maszyn rolniczych, kombajnów, traktorów i innych pra­
cuje na polach woj. Olsztyńskiego. Znikają odłogi, a na nich wyrastała buj­
ne łany zbóż. Za pomoc państwa, za maszyny płynie z województwa ol­
sztyńskiego ziarno dla miasta i dla setek tysięcy budowniczych Polski 
Ludowej. Fot. G. O.

Załoga Państwu—dyrekcja załodze

28 bm. odbyła się w Prez, Woj. R.N. w Olsztynie uroczystość wręczenia 
zasłużonym księżom i działaczom katolickim Warmii i Mazur wysokich 
odznaczeń państwowych przyznanych im uchwalą Rady Państwa. Deko­
racji dokonał wiceprzewodniczący
Odznaczeni zostali:
Krzyżem Komandorskim Orderu 

Odrodzenia Polski — ordynariusz die­
cezji warmińskiej ks. Stefan Biskup- 
cki, a Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski — proboszcz parafii 
Kętrzyn ks. Rajmund Butrymowicz.

Złoty Krzyż Zasługi otrzymali: ks. 
Jan Karaś — proboszcz parafii Zie­
lonka Pasłęcka, ks. dziekan Kazimierz 
Dmuchowski — dziekan dekanatu Gi­
życko,-ks. major Piotr Kulej — kape­
lan Wojska Polskiego w Olsztynie, ks. 
Wenancjusz Maćkowiak — proboszcz 
parafii Szkotowo pow. Nidzica,- ks. 
dziekan Władysław Dadas — dziekan 
dekanatu Barczewo i Michał Len- 
gowski — poeta warmińsko-mazurski.

Jednocześnie zostali udekorowani 
Srebrnym Krzyżem Zasługi: ks. Cze­
sław Matuszewicz — proboszcz pa­
rafii Prabuty, ks. Aleksander Kul­
czyński — proboszcz parafii Sro­
kowo powiat Kętrzyn, ks. Ana­
stazy Szudziński — proboszcz parafii 
jBarczewko pow. Olsztyn, długoletni

Zameldowali o wykonaniu
planów półrocznych

Zespół PGR Kwitajny wykonał pół­
roczny plan dostaw tuczu w 129 proc., 
a plan dostaw7 mleka w 109 proc. Ze­
spół ten wirowo również przygoto­
wał się do żniw. Rozpoczęto je już w 
kilku gospodarstwach. Wykonanie pla­
nów jest zasługą nie tylko załogi, ale 
i dyrektora zespołu ob. WITOLDA 
RATYNSKIEQO, praęująęego na tym 
stanowisku od 1945 t. Ob. Katyński 
zna dobrze swoje obowiązki i potrafi 
zmobilizować załogę do wzmożonego 
wysiłku i pracy. I dlatego zespół Kwi­
tajny należy do przodujących w pow. 
pasłęckim,

’ *
PSS w Pasłęku wykonał plan obrotu 

towarowego za I półrocze w 105 proc., 
ęo dało 682.400 zł ponadplanowego 
obrotu. kor. rom.

prez. Woj. R.N. ob. Krużel.
więzień hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych, niezmordowany bojownik 
o polskość Warmii i Mazur, ks. Fran­
ciszek Bieniarz — proboszcz parafii 
Ruciane pow. Mrągowo, ks. Józef Cy­
rankiewicz — proboszcz parafii Dro­
gosze pow. Kętrzyn, ks. Wacław Ma- 
luga — proboszcz parafii Pieniężno 
pow. Braniewo, ks. Edmund Nastróż- 
ny — proboszcz parafii Brzezie Lu­
bawskie pow. Nowe Miasto, ks. Wła­
dysław Laniewski — prefekt szkół 
średnich w Szczytnie, Teofil Kuczyń­
ski — pisarz, działacz Frontu Narodo­
wego oraz Edward Śliwiński — kato­
licki działacz Frontu Narodowego.

Po dekoracji do księży i działaczy 
Frontu Narodowego przemówił prze­
wodniczący Woj. Kom. F.N. poseł na 
Sejm PRL Edward Turowski, pod­
kreślając zasługi odznaczonych w wal­
ce o polskość Warmii i Mazur i obecr 
ne ich zasługi w dziele ugruntowania 
polskości, w walce o pokój i jedność 
narodu. Wielu spośród odznaczonych 
w odpowiedzi na przemówienie ob. 
Turowskiego dziękowało za zaszczytne 
wyróżnienia zaznaczając, że jedynie

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej był w stanie docenić ich pracę.

Następnie wiceprzewodniczący prez. 
Woj R.N. ob. Krużel podejmował od­
znaczonych lampką wina przy czym 
wzniesiono liczne toasty na cześć 
Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Pokoju oraz jedności społeczeń­
stwa Warmii i Mazur i całego narodu.

(r)

Poza wymienionymi budynkami są 
obecnie w budowie: nowa centralna 
kotłownia i stacja transformatorów’. 
Na rok 1955 zakrojone są prace przy 
budowie jeszcze jednego bloku dla 
Wydziału Rolnego o kubaturze 
20.000 m{, stołówki z pralnią i inter­
natu Nr 6. Gmach rektoratu z uwagi 
na brak dokumentacji, „wypadl“ z 
planu na najbliższe lata.

Pracownicy woj. zbiornicy surowców wtórnych
zawarli umowę zakładową

Do nowych mieszkań
tuprowadzają się robotnicy rolni

Ostatnie miesiące przyniosły robot­
nikom PGR woj. olsztyńskiego dalszą 
poprawę warunków mieszkaniowych. 
W gospodarstwach Zjednoczenia PGR 
Giżycko i Ostróda oddano do użytku 
robotników dalszych 97 domów 
mieszkalnych o pomad 1000 izbach. 
Wiele nowych ‘mieszkań otrzymali 
ostatnio również robotnicy zespołów 
należących do zjednoczeń: Orneta, 
Kętrzyn i Olsztyn.

Do nowych, jasny h mieszkań 
przeprowadziło się ostatnio m. in, 
10 rodzin robotniczych w gospodar­
stwach Borowo zespół Ruda. W

leszcze o remontach szkół

najbliższym czasie dalsze 9 rodzin 
otrzyma nowe mieszkania. 
W zespole Lubachowo zakończono 

budowę 6 domków dwurodzinnych. 
Budowa dalszych 11 domów dobie­
ga końca.

Nie wszystkie jednak dyrekcje ze­
społów PGR wykazują należyte zain­
teresowanie sprawą budownictwa 
mieszkaniowego. Przykładem tego 
jest zespól Miłakowo w pow. Morąg, 
gdzie nie zakończono w terminie bu­
dowy 3 domów mieszkalnych, mimo 
posiadania na ten cel 
kredytów.

Prace budowlane 
niektórzy dostawcy 
mentów budowlanych. M. in. sto­
larnia Państw. Centrali Drzewnej 
w Wołominie nie dostarcza w ter­
minie drzwi, ram okiennych i 
innych elementów. Wskutek tego 
nie można zakończyć budowy 18 
domów w gospodarstwach PGR | 
Zjednoczenia Ostróda. (p). |

odpowiednich

hamu.ją także 
gotowych ele-

W lipcu br. w woj. zbiornicy przemy­
słowych surowców wtórnych w Lidzbar­
ku Warm, została podpisana zakładowa 
umowa zbiorowa. Przyjęcie jej poprze­
dziły zebrania grup związkowych i akty­
wu gospodarczego.

W dyskusji nad sprawozdaniem za­
bierało głos wielu pracowników. Swoje 
wypowiedzi wiązali oni z przedstawio­
nym już pełnym projektem zakładowej 
umowy zbiorowej. Przewiduje ona obni­
żenie kosztów w stosunku do sum pla­
nowanych o 2 proc, poprzez oszczędne 
gospodarowanie materiałami oraz sprzę­
tem i narzędziami w pracy, racjonalne 
planowanie wyjazdów służbowych, pełne 
wykorzystanie transportu własnego i 
obcego, ograniczenie do minimum ko­
rzystania z telefonów itp.

W odpowiedzi na zobowiązania załogi 
dyrekcja postanowiła natychmiast przy­
stąpić do uruchomienia kanalizacji w 
placówce bartoszyckiej, wyremontować 
tam łazienki, w Lidzbarku wyremontować 
stołówkę, kuchnię i szatnię, we wszyst­
kich sortowniach zainstalować wentyla­
tory oraz przygotować podesty dla sor- 
towaczek, aby nie musiały one stać na 
betonowej podłodze.

W dziedzinie kultury fizycznej 1 k. o. 
dyrekcja postanowiła wyposażyć świetli­
cę w potrzebny sprzęt, zorganizować fa­
chowy bibliotekę przy ul. Gnieźnieńskiej, 
a obok -magazynów i sortowni w Lidz­
barku urządzić boisko, oddając go do 
użytku w tym jeszcze roku oraz zorga­
nizować wczasy świąteczne.

Pracownicy w odpowiedzi na 
wiązania zadeklarowali jeszcze 
wykonanie planów.

M. in. oddział Działdowo, w

szej eksploatacji. Nagrodę otrzymała ró­
wnież Weronika Kobuszewska wykonu­
jąca 138 proc, normy. Anna Jakubowska 
— 183 proc., Jan Grzywiński i Włady­
sław Barwiński z Działdowa i wielu in­
nych. 22 osoby otrzymało dyplomy u- 
zńania za wydajną pracę oraz poważny 
wkład w realizację zadań gospodar­
czych.

Jednocześnie wręczono załodze oddzia­
łu w Bartoszycach proporzec przechod­
ni za wyniki współzawodnictwa w II 
kwartale br.

kor. s. sz.

te zobo- 
wyższe

imieniu 
którego zabrał głos ob. Grzywiński 
stanowił wykonać roczny plan w 
proc, oraz wezwać wszystkie placówki 
do współzawodnictwa.

Na naradzie tej z okazji 10-lecia Pol­
ski Ludowej wręczono nagrody . 61 oso­
bom. Otrzymał ją m. in. Stanisław SuJ- 

. życki, kierowca z Lidzbarka, który ratu- 
• jac od pożaru samochód sam uległ dot- 
■ k*.;,,,..! poparzeniom. Samochód po ma- 

I łym remoncie przekazany został do dal-

po-
117

7 ton grzybów
skupuje dziennie „Las“

W lasach Warmii i Mazur rozpoczął 
się zbiór grzybów. Duże opady spo­
wodowały, że w tym roku grzyby po­
jawiły się znacznie wcześniej, niż w 
latach ub. W lasach sosnowych i li­
ściastych występują borowiki, maśla­
ki, kurki, a nawet rydze. Szczególnie 
duże ilości grzybów zbiera się w la­
sach powiatów: SZCZYTNO, PISZ 
i OSTRÓDA.

Grzyby skupują terenowe placówki 
przedsiębiorstwa „Las“. Zakupują one 
od zbieraczy przeciętnie 7 
bów dziennie.

Ciekawy 
w lasach 
Grzyb ten 
jego miał

ton grzy-

oka-z borowika 
nadleśnictwa 

ważył 1.20 kg, a kapelusz 
22 cm średnicy.

znaleziono 
Wielbark,

Główna wygrana
padła w Olsztynie

Do tej pory szczęście omijało kole­
ktury olsztyńskie. Ostatnie ciągnienie 
przyniosło jednak Olsztynowi główną 
wygraną — 120 tys., która padła na 
numer 105219 w kolekturze „Ruchur‘> 
w kiosku przy ul. Partyzantów. Szczę­
śliwą posiadaczką „ćwiartki“ tego 
losu okazała się 75-lętnia staruszka — 
mieszkanka Olsztyna z al. Warszaw­
skiej. Gratulujemy jei zarówno my, 
jak i ci wszyscy, których losy ominęła 
„wielka wygrana'*, (zb)

Na dwa miesiące opustoszały sale 
klasowe. Cisza zapanowała w gma­
chach szkolnych, rozpoczął się sezon 
remontu szkół. Do 15 sierpnia br. 
wszystkie remonty winny być ukoń­
czony aby nie powtarzały się wypad­
ki z ub. roku, kiedy to w czasie nau­
ki w niektórych szkołach panował 
stuk, hałas, przerzucanie dzieci z po­
mieszczenia do pomieszczenia. W tym 
roku trzeba dołożyć wszelkich starań, 
aby nasze 
świeżością 
mieszczeń, 
raźniej.

drobnych 
podwórek 
Kol. Ma-

dobrego pod- 
o tym pomy-

będzie rozpo-

szkoły powitały młodzież 
wyremontowanych po- 

a wtedy i nauka pójdzie

W Olsztynie zaplanowano do re­
montu tylko szkoły Nr 2 i 3. Prace 
ma wykonać MPRB. A jak wyglądają 
pozostałe szkoły?

Nie wymagają one wprawdzie grun­
townego remontu, ale drobnych na­
praw czy malowania. Wiemy, że nie­
które komitety rodzicielskie i opie­
kuńcze dużo pomagają uczącej się 
młodzieży. Np. komitet rodzicielski 
przy szkole Nr 4, który wyremontował 
własnymi siłami ławki szkolne — 
dlatego uważamy, że pozostałe przyj-

dą z wydatną pomocą w 
remontach, porządkowaniu 
itp. Przy nowej szkole na 
zurskiej otoczenie przedstawia opła­
kany widok, brak jest 
worka, dlatego należy 
śleć.

W bieżącym miesiącu
częta budowa szkoły nad jez. Długim, 
oddanie jej do użytku przewiduje się 
w lipcu przyszłego roku.

Aby akcja remontu szkól była ter­
minowo i należycie przeprowadzona 
winny się tą sprawą bardziej zaintere­
sować komisje rad, prezydia, wydz. 
oświaty a dopomóc komitety rodzi­
cielskie i komitety opiekuńcze przy 
szkołach, (j)

Teofil Raczyński

Spacerkiem po Kętrzynie
Mieszkańcy Kętrzyna co­

raz częściej narzekają na 
brak ciemnego piwa. Dziw 
ne jest to tym bardziej, 
że na miejscu jest bro­
war. Widocznie rozdziel­
nia przy, kętrzyńskim bro 
warze, wysyłając piwo do 
dalszych miast i powia­
tów, zapomina o swych ro­
dakach.

☆
Przyjezdni niezbyt chęt­

ne zatrzymują się w kę­
trzyńskim hotelu. Wcale 
nas to nie dziwi, gdyż no 
tel jest brudny. Podłogi w 
pokojach nie są myte ca­
łymi tygodniami, a na sto­
łach i krzesłach leżą war­

stwy kurzu. Zainstalowane 
już dawno głośniki do tej 
pory nie są czynne.

*

Mimo akcji sanitarno- 
porządkowej kierowniczka 
baru mlecznego nie zain­
teresowała się czystością i 
estetycznym wyglądem 
swego lokalu, ściany po­
kryte są szaro-zieloną ple­
śnią. a w jednym z kątów 
pękła rura kanalizacyjna, 
od której zaczyna powoli 
gnić podłoga. Radziliby­
śmy również pokryć stoli­
ki ceratą lub czystymi pa­
pierowymi serwetkami, 
gdyż dotychczasowy ich

wygląd nawet najbardz'ej 
głodnym odbiera 
Goście baru 
również na 
krzeseł.

apetyt. 
skarżą się 
małą ilość

*
Przykładem ______  „

trzymanego lokalu jest po­
czta. Na głównej sali mi­
mo dużego ruchu intere­
santów panuje porządek. 
Ci ostatni nie zawsze pa­
miętają o istnieniu koszów 
na śmieci. Jedynym bra­
kiem Jest... czysta tablica 
współzawodnictwa. ?Vie u- 
mieszczono na niej dotych 
czas ani jednego nazwiska 
przodownika pracy.

kor. s. sz.

wzorowo u-

Rekord maszynisty
Mazura z Iławy

Jednym ze źródeł obniżki kosztów 
i poważnych oszczędności w kolej­
nictwie jest prowadzenie dużych po­
ciągów o „ciężkim brutto“.

Po odbytej ostatnio w Olsztynie 
naradzie maszynistów i drogowców 
ilość przeprowadzonych ciężkich po­
ciągów stale wzrasta. Zamiast prze­
prowadzać jak dotychczas pociągi 
wagi 1500 — 1600 ton — maszyniści 
olsztyńscy przewieźli przez kilka dni 
7 pociągów o wadze około 2000 ton. 
27 bm. maszynista Mazur z Iławy 
przeprowadził do Olsztyna pociąg 
wagi 2014 ton, przybywając w pla­
nowanym czasie. Składanie „ciężkie­
go brutta“ zlikwidowało również po­
zostawianie na trasie Braniewo —* 
Olsztyn wagonów o kilkuset tonach 
„brutto“, (r).

(7)

Droga do Polski
piękna, szczęśliwa.

• DZIEH
podręczni-POMIMO iż sprzedaż 

ków szkolnych trwać będzie przez ca­
ły rok, w miesiącu sierpniu olsztyń­
skie placówki „Domu Książki" zosta­
ną zaopatrzone w pełne komplety po­
dręczników do wszystkich klas. Aby 
zapobiec tłoczeniu się w sklepach w 
pierwszych dniach września radzimy

Teatr im.
Bka“, godz.

Czerwony nieczynny.

Jaracza — „Panna Mallczew
20 
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już teraz stopniowo zaopatrywać się 
w potrzebne tytuły.

OD 1 SIERPNIA na ekranie kina 
„Odrodzenie" zobaczymy niezwykle 
ciekawy film produkcji czeskiej pt. 
„Wczasy z aniołem". Jest to nowa 
czeska komedia z doskonałym i nie­
przeciętnym humorem. Zasługuje na 
uwagę również wysoki poziom gry 
aktorów.

WCZORAJ zakończył swe przedsta­
wienia łódzki teatr satyryków. Już 
po kilku występach artyści teatru 
podbili serca olsztyńskiej publiczno­
ści, która dość rzadko ma możność 
oglądania tego rodzaju imprez. Na­
leży żałować, że przedstawień tych 
było tak mało. Dla tych, którzy mie­
li możność oglądania występów, do­
bry humor i satyra artystów łódzkich 
pozostawi na pewno wiele miłych 
wspomnień.

WARSZAWA i Lublin otrzymały 
nowe autobusy, a teraz przyszła ko­
lej na Olsztyn. Już w pierwszych 
dniach sierpnia zaczną kursować na 
linii Wadąg — Dajtki dwa nowe au­
tobusy marki „Mavag", które już w 
najbliższych dniach otrzymamy ze 
Śląska.

W ZWIĄZKU ze zbliżającym się 
początkiem roku szkolnego i związa­
nymi z tym zakupami olsztyński PDT 
na placu gen. Świerczewskiego urzą­
dzi w sierpniu dwa stoiska. W jed­
nym z nich będą sprzedawane przy- 
bory szkolne, a w drugim będzie mo­
żna nabyć fartuchy, mundurki szkol­
ne oraz inne drobiazgi. (mk>

W Stanislewie nic, zdawałoby się, nie uległo zmianie. Przynajmmej 
zewnętrznie. Na początku wsi swi ta sama szKoia, wysoKa, górująca nad 
innymi domami. Ale w oczach dzieci, które wybiegają z niej w czasie 
przerwy — me ma już nienawiści, gdy spoglądają na przechodnia, jest 
tylko zwykła i właściwa ich wiekowi ciekawość.

We wsi wszyscy mówią po polsku. Kiedy wyjdzie się wieczorem na 
ulicę, serce zamiera z zachwytu. Płynie piosenka o „zielonej rucie, 
o modrym ksiecie*, o tym, jak to „hen z góry, z góry jecnali Mazury“... 
A wiatr niesie jej dźwięki daleko, daleko, powtarza ją echem las, na­
wet fale jeziora, okalającego wieś, zdają się powtarzać ją swym szumem, 
szumem.

Zewnętrznie — nic się w Stanislewie nie zmieniło. Te same chaty 
wysokie, o czerwonych pcdmurowaniach, te same malwy kwitnące 
latem w ogródkach. Ale zmieniła się i zmienia codziennie treść życia 
mieszkańców wsi. Ci, którzy nie rozumieją, że w tysiąc dziewięćset 
czterdziestym piątym roku wraz z wolnością przyszło do nich coś więcej niż 
wolność, są nieliczni. Niemal wszyscy zaają sobie sprawę z tego, że 
czasy, w których żyją, przyniosły chleb dla każdego, dla każdego pracę, 
przyniosły zniesienie wyzysku, nierówności, niesprawiedliwości społecznej.

Stanislewo to wieś, w której mało jest osiedleńców z Polski centralnej. 
Prawie cała ludność wsi to jej dawni, przedwojenni mieszkańcy. Nie­
którym łatwo było wrosnąć w rzeczywistość, wystarczyło , tylko odrzucić 
kilka lat, w których szalał hitlerowski terror, zamykając im usta i uszy 
na wszystko, co polskie — i już same przypływały polskie słowa, ukła­
dały się polskie zdania, a w sercu rosła miłość do ojczyzny, która 
przyszła po wielu latach niewoli. Tak przyjął Polskę Weinert, który 
kiedyś zaledwie przez dwa dni posyłał dzieci do polskiej szkoły w Sta­
nislewie. Odżyło w nim cd razu uczucie gorące, tym silniejsze» że niczym 
już nie krępowane, tym silniejsze, że kiedyś tłumione, zagłuszane. Córka 
Weiner ta, Małgosia, jest dziś nauczycielką. Ona, której kiedyś zabroniono 
mówić po polsku, dziś ze zdwojoną energią stara się o to, aby zawsze 
mówiły i myślały po polsku dzieci,które wychowuje.

Są w Stanislewie jeszcze i gburzy. Tym trudniej jest dziś przywyknąć do 
języka, który uważali kiedyś za niegodny. A jeszcze trudniej przywyknąć 
do myśli, że skończyło się już ich panowanie we wsi, że już nikomu nie 
będą mogli rozkazywać, nikogo prześladować.

Piotrowscy, Czerwińscy, Konigsmannowie, Zarembowie, Fabkowie już 
nie wrócili do Stanislewa. Ale me dlatego bynajmniej, ze wieś stała 
się im obojętna po tylu prześladowaniach, jakich w niej zaznali. Nie, 
z największą uwagą, z największą troską śledzą, co się w niej dzieje, 
cieszą się, gdy widzą, że niegdyś tak niemczona, przychodzi powoli do 
siebie _ jak po ciężkiej chorobie, że zaczyna mówić, widzieć, włączać 
się do życia. Ale taka to już kolej losu. Dzieci, które rodzice prowa­
dzą za rękę, które chronią i otaczają miłością i opieką, gdy dorosną — 
zaczynają opiekować się rodzicami, pociągają ich za sobą w swoje życie, 
w swoje sprawy. Dla tych dzieci, które chodziły kiedyś do polskiej

szkoły w Stanislewie, otwarta dziś droga promienna,
I na tę drogę prowadzą również rodziców.

Bernard Czerwiński, biedny, nieśmiały, zahukany 
siewa, został lekarzem. Rozpoczął studia w roku 
czterdziestym siódmym. Matka wdowa niewiele mu 
pomogła mu Polska Ludowa. Dom Akademicki w Warszawie, stypendia, 
zapomogi — przez pięć lat nauki Bernard nie odczuwał żadnych braków, 
nie martwił się o to, co jeść, gdzie mieszkać, w jaki sposób zdobywać 
podręczniki. Nie martwił się też o pracę, natychmiast po ukończeniu 
studxow został lekarzem w Olsztynie, a potem przeniósł się do Giżycka. 
Zabrał ze sobą matkę.

Młodzi Zarembowie, Piotrowscy, Konigsmannowie pociągnęli swych 
rodziców do Biskupca, gdzie można było znaleźć pracę według swych 
chęci i zamiłowań, można było znaleźć możliwości dalszego uczenia się, 
pogłębiania swych wiadomości wyniesionych z polskiej szkoły 
nislewie.

Na szczycie budynku tej szkoły widnieje napis:
TU MIEŚCIŁA SIĘ DO ROKU 1939 JEDYNA POLSKA 

W POWIECIE RESZELSKIM, ŚWIADECTWO POLSKOŚCI I 
ROLOGII ZIEMI WARMIJSKIEJ W DOBIE GERMANIZACJI.

W dawnej sali szkolnej otwarto niedawno świetlicę. Zaglądają do niej 
mieszkańcy Stanislewa coraz częściej — im bardziej będzie rosła ich 
świadomość, im silniejsze będzie w nich poczucie polskości i przywią­
zanie do Ludowej Ojczyzny, tym częstszymi będą w niej gośćmi. A świe­
tlica, tak jh-k kiedyś szkoła, dąży do tego, aby krzewić i umacniać te 
uczucia, które w większym czy mniejszym stopniu tkwią w ludzie war- 
mijskim — uczucia patriotyzmu, uczucia przywiązania do ojczyzny, pra­
gnienie włączenia się do spraw budowy nowego ładu, nowej sprawiedli­
wości, nowego życia.

Na boisku szkolnym bawią się dzieci. Wiele z nich urodziło się już 
w wolnej ojczyźnie. Będą na Warmii i Mazurach budowniczymi tej 
przyszłości, której piękna nie zrozumieli jeszcze dostatecznie niektórzy 
z ich rodziców.

Do Stanislewa zagląda często Jan Lubomirski w poszukiwaniu daw­
nych ludowych pieśni. Wejdzie do chaty swego ojca, która tyle widziała 
i pamięta, rozejrzy się po starych, znajomych kątach f westchnie: szko­
da, że ojca już nie ma. Ale nie zabawi długo, ciągnie go obowiązek, sil­
niejszy niż przywiązanie do miejsc, gdzie upłynęła jego młodość, zbierać 
to wszystko, co ocalało jeszcze z czasów długowiekowej niewoli, te 
wszystkie perły i perełki kultury polskiej, zanim pochłonie je niepamięć, 
rozproszy czas.

Krąży od chaty do chaty. Stare warmijskie białki milczą najpierw 
długo, a potem wzruszone płyną myślą w dalekie lata, w lata młodości, 
kiedy to na ziemi tej, jak długa i szeroka — śpiewano po polsku. I star­
czym głosem, w którym jeszcze wiele jest żaru,

„Zielona ruta, modry ksiat. modry ksiat.
Wandruj dzieweczko, ze mno w świat, ze mno

Uczy się tej piosenki młodzież warmijska, dla 
były kiedyś polskie piosenki. Uczy się młodzież, przybyła tu, na piękną 
ziemię Warmii i Mazur, poznaje dopiero bogate i piękne jej tradycje, 
jej wspaniałą przeszłość. I przekonuje się codziennie, że Warmia i Ma­
zury były kiedyś polskie, tak jak będą polskie już na zawsze.

chłopak ze Stani- 
tysiąc dziewięćset 
mogła pomóc, ale

śpiewają:

Koniec

w Sta-

SZKOŁA 
MARTY-

w świat“.
której obce i nie znane


